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CENY OGŁOSZEŃ:
Ze wiersz milimetrowy przed teksie m 

groszy, w tekśc e ! nadesłane 
35 groszy, za tekstem 15 grosay. 
Nekrologi w tekście do 50 wierszy — 
i5 groszy, do 80 wierszy—25 groszy,. 
do 100 wierszy —30 groszy za wiersz 
urobne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 zloty. Matrymonialne 
15 gr. za wyraz. Tłustym drukiem 
po dwójnie. Zagraniczne 100 proc, 
drożej. _____

W numerach świątecznych I nie
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za termir.ewy druk ogłoszeń admi
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa poawyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
srniany cen bez uprzedniego zawia
domienia. —— — 

Środa 23 cżerwca 1926 roku.
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IGNACY SPIRA. Kraków,

Zaprzysiężenie nowych 
ministrów.

WARSZAWA, 22.6 (A. W). — 
płataj o godz, 1 popoł. odbyło się 

■‘Przysięźeme ministra ' rolnictwa 
*»czyńSkiego i reform roloych Sta- 

■ewicza. Nowi ministrowie objęli na- 
st?pnie urzędowanie,

Kandydaci na stanowisko 
ministra oSw.aty.

N warszawa, 22.0 <a. w.). — 
stanowisko ministra oświaty wy- 

jest re*ctor Ponikowski. W 
lwiak'ego odmowy wymienia się na- 
»kieg4 Pr°f. Ecstreichera 1 Bobrzyń-

Biskup śląski ks. Hlond 
flrcyłiiskupem gaieźiiisnsnm. 
K»te^R?ZAWA> 22 6 <Tet- “M- 
tródła*JOn<lent was*, 1 wiarogodnego 
bigh,,- otrxymał wiadomość, źe arcy- 
bislri. gnieźnieńskim ma zostać '•k“P *lMki ka. Hlond.
leństi^ ,taDOW>sko arcybiskupa wi-

P ‘ornxyńsK)ego ks. Lukomski. 

Kurs dolara iv Warszawie. 
e-r.V^SZA.WA’ 22 « (Tel. wi.)- 

,lJm Wł/?.'? !n ilnie w dDIU dzl,leJ" 
»/Ch 1U17 Ten°d«W .Obrotacb PrJwa*

• lendencja zniżkowa,

przed lipcem.
Konwent sen jorów ustalił porządek dzienny Sejmu—Lewica nie zgłosiła 

wniosku o rozwiązanie Sejmu.

WARSZAWA, 22.6 (Pat.) Dziś w 
południe pod przewodnictwem marszałka 
Rataja obradował konwent senjorów Sej
mu. Omawiano sprawę ustalenia kolej 
ności prac Sejmu w związku z koniecz
nością szybkiego załatwienia prowizo
rjum budżetowego na trzeci kwartał br. 
oraz zamierzonemi zmianami Konstytucji.

Zgodnie z propozycją marszałka u- 
stalono, źe prowizorium buiżetowe po
winno być załatwione w piątek bież, ty 
godnia i o ile możności już w drugiem 
1 trzeciem czytauiu. Gdyby lednas nie 
udało się tego przeprowadzić specjalne 
posiedzenie bejmu odDędzie się w dniu 26 
!ub 28 bm. dla załatwienia tei sprawy. 
Co oo zamierzonycti zmian Konstytucji 
ustalono, że podstawą obrad oędzie pro
jekt rządowy. Przy rozpatrywaniu tego 
projektu zostaną załatwione i inne pro
jekty już zgłoszone, do których należy 
wniosek posła Chacńskiego 1 ewentual
nie inne wnioski, które będą dz ś łub 
jutro zgłoszone Wyjaśniono rówu cż że 
ponieważ projekt rządowy zistai wnie
siony w dniu 17 bin. najwcześniejszy 
przeto termin, w jakim mogą być pod
jęte j. race Sejmu w tej sprawie jest 3 lip
ca br.

Licząc się z tem, źe w ciągu dnia

tara® mrailta Sbii IM
WARSZAWA. 22 6 (Pat.) W dniu 

dzisiejszym marszałek Sejmu Rataj wy
stosował iia ręce wice-marszałka Sejmu 
pos. Daszyńskiego pismo treści następu
jącej:

Panie wicemarszałku! Zgłaszam z 
dniem dzisiejszym rezygnację z urzędu 
marszałka Sejmu. Proszę o zawiadomie
nie bejmu o mojej decyzji 1 sprawowa
nie czynności marszałka do chwili wy
boru mojego następcy.

Z decyzją ustąpienia nosiłem się już 
od dłuższego czasu, ze względu na zły 
stan mojego zdrowia. Jeżeli jeszcze mia
łem pewne wątpliwości, czy wolno mi 
w obecnej sytuacji wywoływać przesile
nie na stanowisku marszałka nawet ze 
względu na zły stan zdrowia, to uznałem 
się za r_>zg' peszonego z nich z tą chwi

W Marokku jeszcze się biją
Marokańczycy cofają się tam, gdzie noga europejczyka jeszcze 

nigdy nie stanęła.

MADRYT, 22 6 (Pat.) Ostatnio o- 
trzymane tu wiadomości o operacjach 
wojskowych w Marokku są bardzo po
myślne. Okupacja obszarów, należą
cych do strefy hiszpańskiej, jest na bar
dzo dobrej drodze. Jak donoszą wojska 
hiszpańskie zajmą w najbliższej przy
szłości terytorja, położone pomiędzy 
Targuist i Djebel-Hatnman. Zajęto już 

dzisiejszego względnie jutrzejszego mogą 
wpłynąć z inicjatywy poselskiej inne 
projezty zmian K instytucji marszałek 
zauważył, iż przewiduje, że komisja kon
stytucyjna będzie się mogła zająć tymi 
wszystkimi pro jektami dopiero w dniu 5 
lub 6 lipca br.

Następnie marszałek wyjaśnił, jak 
prezydium zamierza traktować poprawki 
dotyczące zmian Konstytucja Konwent 
podzielił opinję maiszalka, iz wnioski nie 
objęte formalnie zgłoszonymi projektami 
będą musialy przejś przez procedurę u- 
staioną w Konstytucji tj. będą musialy 
być podpisane przez 111 posłów i wej
dą na porządek obrad dopiero po upły
wie dni 15-tu.

W końcu posiedzenia poseł Popiel 
(NPR) — zapytał marszałka, kiedy za
mierza postawić na porządzu dziennym 
oejmu wniosek o natychmiastowe roz
wiązanie Ssj nu. Marszalek wyjaśnił, iż 
rezydium Sejmu takiego wiioisku jo- 

tycnczas nie posiada.
Przed zamknięciem posiedzenia 

poseł Marek (PPS) 1 Dąoski (Stron
nictwo chłopskie) oświadczyli, że w 
dniu dzisiejszym lewica zgłosi wnio
sek o natychmiastowe rozwiązanie 
Sejmu.

li-, -dy v kliku dziennikach będących 
ot alne .■ organa m stronnictw, znajdu
jąc cti -ę w Sejmie pojawiły się nad 
wyraz, orutalne 1 nieuzasadnione napaści 
na mnie, godzące częściowo w moje do
bre imię.

Przestrzegając zawsze zasady, iż je
stem marszałkiem całego Sejmu, nie mam 
nawet swobody bronienia się.

Chcę tę swobodę odzyskać, chcę 
też dać możność Sejmowi wybrania na 
urząd marszałka kogoś, kto móg.by w 
obecnej trudnej sytuacji bro ńć praw par
lamentu z większym autorytetem 1 lep
szym może skutkiem.

Łączę wyrazy wysokiego poważania 
Maciej Rataj.

Warszawa, dnia 22 5. 1923 r 

obszar Teffer na odcinku Larache, jak 
również szereg innych punktów 1 to 
prawic bez wystrzału. Zajęcie tych miej
scowości ma bardzo doniosłe znacze
nie, gdyż w ten sposób otoczone zo
staną szczepy, które się jeszcze nie 
poddały. Cofają się one tera* na tery- 
torjutn, na którem jeszcze |atgk.y nie 
stanęła noga żołnierza eu: i

Akadem ja ku czci Przezydenta 
Rzplitej.

KRAKÓW, 22,6 (Pat). Wczo- 
raj wieczorem w Starym teatrze od- 
była się uroczysta akademja ka czci 
Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego. Na akademję 
przybyli liczni przedstawiciele władz 
1 społeczeństwa. Zebranie zagaił wi
ceprezydent miastu dr. Wielgusz, po- 
czem przemawiał prezes Akademji 
umiejętności prof. Rozwadowski. Po 
przemówieniach nastąpiły produkcje 
muzyczno-wokalne i deklamacje.

Przeciwko autonomji 
terytorjalnej.

l.\VO.V, 22 6 (A. W) — Na ze. 
braniu związków organizacyj narodo
wych we Lwowie omówiona była 
kwestja autonomji terytorjalnej osta
tnio wysuwanej przez szereg wpły
wowych czynników. Po przemówieniu 
posła Głąbińskiego i Prószyńskiego 
powzięto rezolucję wypowiadającą 
się przecityko projektom autonomji.

Lcdwoch i Walerou staną 
przed sądem.

WARSZAWA, 22.6 (A. W) — 
Przeciw posłowi Waleronowi i Led- 
wochowi wytoczono sprawę sądową 
w związku z ostatnierni zajściami w 
województwie Kieleckietn.

Wilhelm otrzymuje depesze 
gratulacyjne.

BERLIN, 22,6 (Pat). Z Amster
damu donoszą, że w związku z nie
dzielnym plebiscytem b. cesarz Wil
helm otrzymał liczne depesze gratula
cyjne, między fnnemi od holender
skie! królowej-matki.

Primo de Rivara cieszy się 
sympatią.

MADRYT, 22,6 (Pat). Pogrzeb 
zmarlei nagle siostry generała Primo 
de K v;ry zamienił się w manifesta
cję sympatji dla prezesa Rady mini
strów. vV pogrzebie wzięli liczny u- 
dział przedstawiciele wszystkich klas 
społeczeństwa.

Amerykańsko-curopejski 
instytut gospodarczy.
WIEDEŃ, 22,6 (Pat). „Neus 

Freie Presse" donosi, że przed kilku 
dniami odbyła się w Berlinie konfe
rencja mię dzy amerykańskim polity
kiem gospodarczym A. E tilenem a 
przedstawicielami szeregu państw 
europejskich w sprawie utworzenia 
amerykansko-europejskiego instytutu 
tecbniki gospodarczej z siedzibą w 
Genewie. Na konlerencji tej repre
zentowane były St. Zjednoczone, 
Niemcy, Austria, Rosja, Szwajcarja i 
Szwecja. lace państwa, jak Francja, 
Belgja, Holandja, Włochy, Anglja 1 
< «- -jl. . f nigdawno wjni^.y nie i Czechosłowacja odbyły

MBfr.łł JW.l



■Z. ,1 b K R A*~ — e.ocfa 23 czi-rwca roftft. Nr, 140

tad! SŚIl iii MIIIO HMllI.
Rezygnacja marsz Rataja. ~ Ekspose ministra Klarnera —Niema zdrowe
go Rządu bez zdrowego Sejmu. — Demonstracje komunistów. —Koło ży

dowskie w opozycji.

WARSZAWA, 22-6 (Tel. wł.) - 
O godz. 4 popoł. rozpoczęły się o- 
brady Sejmu. Przewodniczył wice 
marszałek Daszyński, który rozpo
czął obrady od odczytania listu marsz 
Rataja.

Poseł Dębski z klubu P. S. L. 
„Piast" postawił wniosek o nieprzr- 
jęcie rezygnacji marszałka Rataja. Za 
wnioskiem tym opowiedziały się: 
Piast, NPR., PPS., Koło żydowskie, 
Niemcy. Inne stronnictwa uchyliły się 
od głosowania.

Gdy marszałek Rataj dowiedział 
się o wyniku głosowania, przesłał 
drugi Ust, w którym oświadcza, że 
stanowczo podtrzymuje swoją rezy
gnację uważając, te marszałek musi 
mieć zaufanie całej Izby, a przynaj
mniej znacznej większości polskiej.

Po posiedzeniu Seltnu odbyły 
się narady stronnictw. W niektórych 
kołach istnieje tendencja wysunięcia 
ponownie kandydatury p. Rataja.

W każdym razie do piątku ro
kowania pomiędzy klubami muszą 
być zakończone w piątek bowiem na 
stąpi wybór nowego marszałka Sej mu.

Następnie Se|m przystąpił do 
obrad nad prowizorjum budtetowem.

W esasie obrad Sejmu Rząd był 
w komplecie z wyjątkiem ministra 
spraw wojskowyęb Piłsudskiego.

Minister skarbu Klamer, który 
referował sprawę prowizorium bu
dżetowego mówił przeszło l«/s» S°‘ 
dżiny. Minister Klamer krasomów
cą nie jest to toż na sali panował ha
łas i posłowie nie zwracali zbyt wiel
kiej uwagi.

Charaktyrystyczne momenty 
przemówienia były na- t-pujące: ______

1) Od 1 Hpća br. Rząd przywró
ci płace urzędnicze z dnia 1 grudnia 
ub. r-, jednak mnożna nie będzie pod
wyższona 1 dodatki drożyżniane nie 
będą uwzględniane.

2) Deficyt w budżecie wynosi 
190 mfljonów zł. Pokrycie na ten 
deficyt minister znajdzie w przepro
wadzeniu oszczędności, które wynio
są 40 miljonów i podwyższeniu do
chodów, które p. minister oblicza na 
150 miljonów złotych;

3) Rząd ma zamiar przystąpić do 
obniżenia stopy procentowej i na czwart- 
kowem posiedzeniu Rady bankowej 
wniesiony zostanie projekt obniżenia i 

w Ranku Pnlslcim 7. 1
wniesiony ■ - • - , . • r ---------—--------------------
stoor procentowej w Banku Polskim z pnego punktu porządku dziennego i Curcil nalegają na zerwanie stosun- . 
i2na 10 proc. W zakończeniu swego I tj- do projektu ustawy o poda ku od | ków z Sowietami, jednak Cbamber- <

ekspose min. skarbu oświadczył, że z 
uchwaleniem przez Sejm prowizorjum 
budżetowego Rząd łączy kwestję votum 
zaufania.

W dyskusji nad prowizorjum bud- 
żetowem zabrał pierwszy glos poseł 
Głąbiński ze Związku ludowo - narodo
wego. Świetnego przemówienia pos. Głą- 
bińskiego wysłuchała Izba z niezwykłą 
uwagą. W mowie swej, która stała isto
tnie na poziomie parlamentaryzmu, po
seł Głąbiński wystąpił w obronie ustro
ju parlamentarnego i demokracji, stwier
dzając, że bez zdrowego Sejmu n>ema 
zdrowego Rządu.

To co zaszło tłomaćzy się zą- 
dzą władzy. W zakończeniu oświad
czył poseł Głąbiński, że ponieważ 
Rząd nie przedstawia żadnego pro
gramu Związek ludowo narodowy nie 
będzie głosować za prowizorjum bu- 
dźetowem.

Następnie przemawiali posłowie: 
Zaremba (PPS), Dubanowicz (Ch. N.), 
Byrka (Piast).

Poseł Hartglas (Koło żydowskie) 
oświadcza, źe klub jego zajmie sta
nowisko krytyczne względem prowi
zorjum i bę<bfe je zwalczał pod wzglę
dem rzeczov. m aby usunąć te mo
menty, które grożą ostateczną ruiną 
społeczeństwu żydowskiemu,

Po tem przemówieniu zgłoszony 
został wniosek o przerwanie dyskusji. 
Przeciwko wnioskowi wypowiedział 
się poseł Ballin (Niezależna partja 
chłopska) wniosek ten przyjęto 143 
głosami przeciwko 129.

Wynik głosowania został przyjęty 
okrzykami i biciem w pulpity na ła
wach komunistów i Niezależnej partji 
chłopskiej. Wobec tego, że wrzawa nie 
mijała przewodniczący wicemarszałek 
Daszyński zarządził 15-to minutową 
przerwę.

Po przerwie poseł Warszawski 
zgłosił dwa wnioski: Pierwszy za od
rzuceniem ustawy o prowizorjum bu- 
dżetowem, drugi o wyrażenie Rządo
wi wotum nieufności. Pierwszy 
wniosek upadł, wobec tego nie gło
sowano już nad drugim wnioskiem 
jako nietykalnym, poczem ustawę w 
pierwszem czytaniu odesłano do ko
misji.

Izba przeszła kolejno do enastę-

lokali. Na mocy zgody całej Izby marszałek Daszyński wyznaczył na stępne 
dalszy ciąg nad tą sprawą odłożono —****—■ 
do następnego posiedzenia.

Po odczytaniu interpelacyj i wnios
ków poselskich przewodniczący wice

Sytuacja w Niemczech po plebiscycie
BERLIN, 22-6 (Pat) — W związ

ku z sytuacją, wytworzoną po plebi
scycie, odbyły się wczoraj narady 
przywódców wszystkich stronnictw. 
Stronnictwa rządowe poprą kompro
misowy projekt rządu w sprawie od-

ta tf nelrai we taii ha nadal
Trudności w obsadzeniu teki ministra skarbu. ~ Kombinacja stworzenia 

komitetu finansowego
PARYŻ, 22-6 (Pat).—Potwierdza 

się wiadomość, że Briand zapropono 
wał tekę finansów Doumer’owi, któ
ry najprawdopodobniej propozycję 
tę przyjmie. W tym wypadku Poin
care zostałby ministrem sprawiedli
wości i ministrem dla Alzacji i Lota
ryngii, Laval objąłby tekę pracy, po
zostałe zaś teki zachowaliby ministro
wie ostatniego gabinetu Brianda. Mo 
żliwem jest też, że w łonie nowego 
rządu powstanie komitet finansowy, 
do którego weszliby Braind, Poinca
re i Doumer.

Dzienniki poranne stwierdzają,

PRAGA, 22 6 (AW.) Sytuacja we- 
wnętrzno - polityczna Czechosłowacji 
zaostrzyła się. Nowe ugrupowanie stron
nictw czeskich w parlamencie, które 
wyłoniło się podczas glosowania nad 
cłami zbożowemi spowodowało przesi
lenie, które może zakończyć się dymi
sją ministra Benesza. Narodowi socjali
ści oświadczają, że ze względu na za
targ tego stronnictwa z premjerem, Be
nesz nie może zostawać w gabinecie, 
który zwalczany jest przez jego stron
nictwo. Takie samo stanowisko zajmu
ją socjaldemokraci. Venkov organ agra- 
rjuszy występuje ostro przeciw Bene
szowi i wywodzi, że jest zwykłym skan-

Rosja wdem tóll
LONDYN, 22-6 (AW). W est- 

minster Gazette donosi, że w gabine
cie angielskiem powstała różnica 
zdań i pewne porozumienie na tle 
polityki rosyjskiej. Lord Birkenhead 

posiedzenie na piątek 25 bm. o godzi
nie 10-tej rano przyczem porządek dzien
ny w pierwszym punkcie przewiduje 
wybór marszałka Sejmu, 

szkodowań dła b. panujących, socjal
demokraci domagają się pewnych 
poprawek, niemiecko-narodowi zajmf- 
stanowisko wyczekujące, komuniści 
zaś są za rozwiązaniem Reichstagu.

iż sprawa obsadzenia teki finansów 
zawsze opóźnia rokowania.

Według „Echo de Paris", nie
którzy współpracownicy Brianda czy
nią zastrzeżenia co do wyboru Dou- 
mer‘a na stanowisko ministra finan
sów.

„Petit Journal" podaję, iż Dou
mer przedstawi dziś rano Briandowi 
i Poincaremu swe projekty finansowe.

Natomiast „Matin", „Journal" i 
„Ouevre" utrzymują, iż Briand raz 
jeszcze będzie nalegał na Poincarego 
aby przyjął tekę finansów.

iginnow 
dałem, aby poseł partji narodowych 
socjalistów dr. Benesz kierował w dal
szym ciągu polityką zagraniczną Cze
chosłowacji. Benesz—piszę dziennik— 
powinien znać obyczaje narodów doj
rzałych. Nie jest do pojęcia, jak może 
on po wybrykach swego stronnictwa 
nie podać się do dymisji. Według Pra
wo Lidu Benesz ma dzisiaj konferencję 
z wydziałem wykonawczym swego stron
nictwa. Od tej konferencji będzie za
leżeć dalsze jego stanowisko. Narodo
wa Połityka donosi, że na wczorajszej 
konferencji Benesz wyszedł ostentacyj
nie z sali, gdy pojawił się jego przeciw
nik Stirbny.

mimo.
lain sprzeciwił się temu opowiadając 
się za polityką umiarkowaną. Groził 
on dymisją, gdyby gabinet podzielił 
zdanie jego przeciwników. Baldwin i 
Balfour stanęli po stronie Chamber
laina.

WKPflDKI WARSZAWSKIE 
09 DMIfi IZ 0015 MAJA.

T. Orgailzaela oirony Bslwederu.
Tu muszę nadmienić, że mogliśmy 

tylko na te posiłki liczyć, które miały 
możność nadjechać na lewy brzeg Wl6ły, 
a więc na wojska z zachodniej połaci 
kraju. Z wojskami przybywające ml ze 
wschodu nie bylibyśmy mogli nawiązać 
dostatecznej łączności i nie mielibyśmy 
możności przeprawić je bezpiecznie przez 
Wisłę. Ich użycie po naszej stronie by
łoby więc niepewne. Także wojska ze 
wschodniej Małopolski muslały jechać 
nie przez Lublin, lecz przez Kraków. 
Zrezygnowaliśmy więc zgóry z wojsk 
rozmieszczonych na terenach O. K. Lu
blin, Grodno 1 Brześć. Tylko jeden pułk.: 
Tl P- P- jeszcze 12 maja przed połud
niem telegraficznie zamówiony, miał przy
być ze wschodu, z Ostiowia Łomżyń
skiego. Zobaczymy później, że jego u- 
życie po naszej stronie było bardzo 
trudne.

Dalsze rozkazy dotyczyły utrudnie
nia przyjazdu posiłków dla strony prze
ciwnej. Już 12 maja przed południem 
wydał gen. Malczewski do wszystkich 
DOK. rozkaz, że wojska mogą tylko na 
jego rozkaz swe garnizony opuszczać- 
O ile pamiętam, wydal minister kolei 
takie same rozporządzenie do dyrekcyj 
Kolejowych. Strona prseciwna robiła 
m szóstko, aby nasi* no wstrzy

mywać, a przyjazd swoich forsować. Mia
ła zadanie bardzo ułatwione, rozporzą
dzając telegrafem i telefonem i wydając 
rozkazy z gmachu sztabu generalnego w 
Warszawie i z warszawskiej dyrekcji ko
lejowej. Wyszedł rozkaz marszałka Pił
sudskiego, anulujący wszystkie dotych
czasowe rozkazy gen. Malczewskiego. 
Ponieważ jednak dowódcy O. K. tego 
rozkazu nie uznali i nadal tra nsporty dla 
nas wysyłali, używała tamta strona róż
nych forteli, aby nasze transporty opóź
niać. My z naszej stony rozporządzali
śmy do 'opóźnienia transportów na tam
tą stronę tylko lotnikami; zresztą byli
śmy zmuszeni polegać w tej sprawie na 
pomocy różnych dowódców O. K., bo 
sami żadnych środków do tego nie mie
liśmy.

Przypuszczając, że 1 dyw. leg. 
pojedzle z Wilna do Warszawy, dał 
sztab generalny już 12 maja gen. Ry
bakowi, dowódcy O. K. Brześć nad 
Bugiem, rozkaz wstrzymania tych 
transportów na linji Wilno—Warsza
wa. Obecnie wskazaliśmy dodat
kowo gen. Rybakowi via Lwów, by 
skombinował większy oddział, i o ile 
1 dyw. leg. już do Warszawy poje
chała, ten oddział za nią pociągami w 
pościg puścił i zrobił jej dywersję na 
tyłach. Gen. Zagórski zas otrzymał 
rozkaz, by bombami lotniczemi prze
rywał tory na wschodnicn linjach ko
lejowych, a—o ile się stwierdzi, źe 
takie z zachodu transporty dla tamtej 
strony jadą—takowe bombami lotni- 
czemi powstrzymywać.

Ponieważ część oficerów zamel
dowała sie z musu w Belwederze w 

ubraniach cywilnych, nie mogąc się 
dpstać do swych mieszkań, przeto 
mogliśmy ich użyć do służby infor
macyjnej i łącznikowej z przeciwle- 
głą stroną miasta (□. p. z cytadelą, z 
71 p. p. itd,).

Dużą przysługę w tym względzie 
oddała nam też młodzież różnych 
związków narodowych, oddana nam do 
dyspozycji przez ministra Stanisława 
Grabskiego. Mogę powiedzieć, żc ta do
rywczo zorganizowana służba informa 
cyjna nienajgorzej działała.

Wielką troską napełniało nas zao
patrzenie w żywność i amunicję. Posił
ki otrzymały rozkaz przybycia z 4 dnio- 
wemi zapasami, ale dla oddziałów war
szawskich zapasy prowiąntu i amunicji 
były bardzo szczupłe. Płk. Kleeberg 
zajął się energicznie tą sprawą i spro 
wadził autami 1 p. lotniczego amunicję 
z fortów położonych na południowym 
obrębie miasta; sytuacja prowiantowa 
była nadal krytyczna, bo w tej mini
malnej części miasta, którąśmy trzyma
li, n'e było sklepów, poprawiła s:ę do
piero po wzięciu koszar szwoleżerów, 
o czem później będzie mowa. Sztaby 
ministra spraw wojsk, i gen. Rozwa 
dowskiego były prowiantowane przez 
Pana Prezydenta Rzplitej.

Tymczasem — mogła to być go
dzina 2 w nocy dnia 13 maja — przy
był do Belwederu bez przeszkód 10 
p. p. z Łowicza. Wyładował się na 6 
posteruuitu i okrążył miasto od po
łudnia. Defilował przed P. Prezyden
tem Rzeczypospolitej. Gen. Rozwa
dowski miał teraz możność zarządzić 
ze wschodem słońca atak na Kinach 

M. S. Wojsk, i koszary szwoleżerów 
w myśl swego pierwotnego planu. 
Podchorążówka miała zdobywać 
gmach M. S. Wojsk.; 10 pp. koszary 
szwoleżerów. Dowództwo na prawem 
skrzydle (10 pp.) objął gen. Kukieł, 
na lewem (Podchorążówka) pułk. Pa
szkiewicz. Trudnością główną było, 
że nie mieliśmy prawie żadnej arty
lerji, Nie mogę dokładnie powiedzieć, 
ileśmy dział do tej akcji mieli; ja je
dnak widziałem tylko jedno koło Bel
wederu.

W każdym razie zdobycie tak 
masywnych objektów, jak gmach M. 
S. Wojsk. i koszary szwoleżerów 
bez odpowiedniej artylerji, było bar
dzo trudne i trwało dlatego kilka go
dzin. Odznaczyła się tu, jak zwykle. 
Podchorążówka, zdobywając w gma
chu M. S. Wojsk, piętro za piętrem, 
a czasem pokój za pokojem. Atak 10 
p. p. na koszary szwoleżerów rnusiał 
być powtarzany. Udał się dopiero po 
kilku godzinach, gdy gen. Kukieł sam 
wziął akcję w ręce. Około południa 
(nie pamiętam godziny) gmach M. S. 
Wojsk, został ostatecznie zdobyty, a 
koszary szwoleżerów wywiesiły bia
łą chorągiew. 1 tu i tam załoga się 
poddała, ale bez oficerów, którzy już 
wcześniej wycofali się z objektów. 
Ten nowy zwyczaj wojenny nie był 
mi jeszcze dotąd znany. W koszarach 
szwoleżerów znaleźliśmy bardzo nam 
potrzebny zapas prowiantu.

Gen. Stanisław Haller.
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Po ekspose premiera Bartla.
Ekspose premiera Bartla na 

herbatce politycznej, wygłoszone w 
obecności przedstawicieli klubów 
Politycznych rzuciło trochę światła 
na stosunek Rządu do ciał usta
wodawczych i na najbliższe zamie
nnia Rządu. Ekspose jednak nie 
było wyrazem programu Rządu, 
które z natury rzeczy obejmować 
tttusi wszystkie zagadnienia życia 
Państwowego i to pod kątem nie 
obwili, nie przejściowej sytuacji, 
a sięgające w przyszłość, obmyśla- 
'3ce środki zaradcze i twórcze pod 
kątem trwałości, planu. Takiego 
ękspose przedstawiciele klubów po
etycznych i prasy nie usłyszeli. 
Prawdopodobnie dlatego, że Rząd 
skrystalizowanego programu jesz- 
°ze nie posiada i to jest niewątpli
wie objawem niezbyt pocieszającym.

Natomiast premier Bartel omó
wił kilka fragmentów „naprawy 
Rzeczypospol'"' jeżeli się tak 
niożna wyrazu. Fragmentami temi 
są: uchwalenie prowizorium budże
towego w szybkiem tempie i zmia- 
11 a Konstytucji. Kwestia prowizo- 
r,um budżetowego, oczywiście w 
formie proponowanej przez Rząd 
(zwiększone wydatki) nie może być 
uważaną, jako „naprawa Rzplitei". 
Znaczenie, które p. Bartel przywią
zuje do tej uchwały polega na 
szybkości załatwienia, a tem sa- 
tutm na wyrażeniu Rządowi vo- 
’um zaufania.

Ma więc to być niejako otwo- 
ttenienr drzwi dla szeregu posu- 
n’ęć w przyszłości, z których jedno 
2 pierwszych polegać będzie na 
dianie Konstytucji.

Zmiana Konstytucji niewątpli- 
, e będzie uchwaloną. Zapewne 

Pe W takiej formie jaką podał 
Pzad, który nie będzie się upierał 
niewolniczo przy swo;e| redakcji. 
Tak oświadczył p. Bartel. Zmiana 
Konstytucji uchwaloną zostanie 
d latego, że domaga się tego więk- 
szość społeczeństwa, którego wy
razem są wszystkie stronnictwa na
rodowe. Przedstawiciele stronnictw 
narodowych czynią słuszne i po
ważne zarzuty projektowi rządo
wemu, że opracowany został pod 
■<ątem tymczasowości, gdy rzecz 
’ak ważna jak 2tniana Konstytucji 
gęgająca do podstaw życia pan- 
61 w owego, nie może być szytą na 
uiiarę chwili obecnej.

Potwierdza te zarzuty fakt, że 
Projekt rządowy nie omawia zmia- 
nV ordynacji wyborczej/

Z wywodów premjera Bartla 
*ynika, że Rząd zdaje sobie spra- 

2 konieczności przeprowadzę- 
,a zmian ordynacji wyborczej, cze- 
u dał wyraz na słynnei herbatce 

tei *1 zborem Prezydenta Rzpli- 
wirh cny m,n’s,er spraw wojsko- 

y.ch Piłsudski. Coraz też głośniej 
0 wt się wśród sfer, na których 
na^3 Rząd’ że zmiana ordy- 
2 CJ1 wyborczej jest koniecznością. 
njaa?’enne przytem są oświadcze- 
dau. uch hteratów lewicujących, 
har,^’ch członków PPS.: Gustawa 

,wskie8° i Wacława Siero- 
wieiv e£°‘ Pr°jekty ich napawają 

ą obawę mniejszości narodo- 
Drau>2°Wlem domagają się, aby u- 
miał 20ny d° wyboru posłów u- 

l?,y|aćD‘ Pisać po polsku.
iekti. ‘ Rząd nie wysunął pro- 
wynikaD!,ani' ordynacji wyborczej, 
bei nn» niewątpliwie z jego sła- 

p yeti ) wielkiego alarmu, ja 

ki podnosi lewica wraz z mniej
szościami narodowemi. To jest, te 
stronnictwa i ugrupowania, które 
poparły zwycięzców majowych.

Rząd p. premjera Bartla do
maga się pełnomocnictw, aby móc 
w pewnym momencie, gdy Sejm 

będzie odpoczywał i atmosfera się 
uspokoi, w drodze dekretu prze
prowadzić dal s z e zmiany, 
przyczem nied wuznacznie dał do 
zrozumienia, źe gdyby projekt 
zmiany ordynacji wyszedł z Sejmu 
już obecnie Rząd nie będzie miał 
nic pr zeciwko temu.

Z całości oświadczenia pre
mjera Bartla wynika jedno: Rząd

Z grodu Przemysława.
Wiosna. — Popisy akrobatyczn e, — Ekspedycja harcerzy naokoło świata. 

— Delegacja Ziem Zachodnich w W arszawie. — Promocja d ra Oswalda 

Balzera. — Akadem ja na cześć 25 lecia sprawy wrzesińskiej.

Oj, ta wiosna, ta wiosna! Ileż ona 
daje ludziom rozkoszy i ile zmartwień. 
Wszak teraz, gdy się dwu;h ludzi spot
ka, to mówią zawsze o polityce i pogo
dzie. Obie nie pozwalają ludziom spo
kojnie spać ledna politykom, druga rol
nikom. Chociaż, jeżeli chodzi o ścisłość 
to my w Poznaniu nie możemy zbytaio 
narzekać na deszcze Po dwuch godzi
nach obeschnie i znów można wyjść na 
spacer. Gorzej jest w Zagłębiu. Tam w 
dwa miesiące po ulewie, można znaleźć 
jej ślady i to dość poważne.

Zwykle ludzie z wiosną więcej czu- 
ją w sobie energji i zapa u i dlatego 
najważniejsze wypadki i eksperymenty 
przeważnie w tej porze roku się zdarza
ją. W Poznaniu znalazł się naprzyklad. 
jakiś akrobata, nawiasem mówiąc bardzo 
odważny, który powiada, że skoczy z 
aeroplanu, z wysokości stu metrów do 
Warty, a także ma ochotę spuszczać się 
na ziemię po drabince sznurowej. Cie
kawych jest jak zwykle bardzo wielu i 
dlatego powodzenie ma zapewnione i 
napewno niemałą sumkę złotych potrafi 
od ludzi wyciągnąć.

Nielada sensacją dla Poznania był 
przejazd ekspedycji polsdch harcerzy, 
którzy wybrali się pięknem autem, zbu- 
dowanem w kształcie łódki z barwami 
narodowemi, w podróż naokoło świata. 
Silnie zbudowani, zdrowi i młodzi, po
trafią napewno cel zamierzony os ągnąć. 
Podczas podróży utrzymują się z pracy 
rąk własuych. Zabawili jeden dzień, uda
jąc się w dalszą drogę do Rumunji 
przez Kraków i Lwów.

W tych dniach bawiła w Warsza
wie delegacja Ziem Zachodnich, która 
przedstawiła p. Prezydentowi Rzeczy- . 
pospolitej i p. premierowi Bardowi, po- I 
stulały i stanowisko Poznańskiego i 
Górnego Śląska.

Delegacja miała za cel przede
wszystkiem, przedstawić sf.-rom oficjal
nym życzenia tutejszego społeczeństwa 
i poinformować o prawdziwym stanie 
rztczy w Wielkopolsce. Stan ten po wy
padkach majowych został źle zrozumia
ny przez czynniki rządowe. Delegację 
Organizacji Óorony Państwa w osobach 
pp. dr. R. Paczkowskiego, S. Samulskie- 
go, J, Langego, j. Tylczyńskiego i St 
Libery, przyjął najpierw p. Bartel w o- 
becności pp. ministrów Młodzianowskie
go i Kwiatkowskiego. Pan Paczkowski 
w swojem przemówieniu zaznaczył, że 
stanowisko Ziem Zachodnich w groź
nych dniach zamętu w Warszawie było 
podyktowane obywatelską troską o losy 
narodu i o zachowanie ładu w kraju. 
Dlatego to stworzono Organizację Obro
ny Państwa. Społeczeństwo wielkopol
skie pragnie, aby Rząd zrozumiał jego 
intencję i przez przesuwania w 
administracji i annj'nit wywoływał roz

nie ma opracowanego programu na 
dalszą metę. Dla opracowania te
go programu potrzebna jest mu 
swoboda ruchów i w tym celu do
maga się zmiany Konstytucji, a je
żeli ma już niektóre kwestje opra
cowane, nie chce ich poddawać 
pod dyskusję Sejmu, aby nie na
razić się mniejszościom i lewicy.

Wobec tego rodzaju sytuacji 
rola ciał ustawodawczych staje się 
w tej chwili fikcją, a wartość opi
nji społeczeństwa zmiejszona jest 
do minimum, projekty zaś napra
wy Rzplitej w obecnej formie na
bierają cech eksperymentalności.

stroju i wrażenia, że za karność i wier- 
noś ć Konstytucji można bvć surowo u- 
karanym.

P. minister Młodzianowski zarzucił 
delegacji, źe jest tylko emanacją jednej 
partji, która nosi się z planami separa
tystycznemu źe stawia Rządowi ultimata 
i że zmiany w adm* nistracji w Wielko
polsce są konieczne, bo to jest admini
stracja partyjna, której Rząd nie ścierpł. 
Słowa p. ministra M odz janowskiego są 
bardzo charakterystyczne i wskazują od- 
razu z jakich źródeł ma informacje p. 
minister. Delegacja przez usta p. Samul- 
skiego, sprostowata błędne mniemania 
p. ministra.

P. premjer Bartel zaznaczył, że sy
tuacja obecna wymaga silnego Rządu i 
że obecny Rząd nie będzie się oglądał 
na jakiekolwiek pa rtje, stronnictwa i o- 
soby, a przedewszy stkiem me zniesie in
gerencji posłów i tępić będzie protek
cjonizm.

Oto właśnie chodziło delegacji i 
gdyby nie niefortunne przemówienie p. 
ministra Młodzianów skiego, mogłaby tyl
ko p. premierowi przyklasnąć.

Podczas audiencji u p. Prezydenta 
przedłożono speCja Iny memorjał i poru
szono sprawę prze mówienia p. ministra 
M odzianowskiego. P. P rezydent podzię
kował delegacji za da.ią mu sposobność 
wysłuchania głosu Ziem Zachodnich i 
zaznaczył, źe poszczególne życzenia bę
dą rozpatrywane przez Rząd, do którego 
ina zupel ne zaufanie. W kcńcu delegacja 
zwrócił a się z serdeczną prośbą, oy się 
zajęto losem uwięzionych generałów i 
pozwolono im odpowiadać z wolnej stopy

Na uniwersytecie poznańskim od
była się poduiosła uroczystość wręczenia 
prof • uniwersytetu lwowskiego, znakomi
temu historykowi, Oswaldowi Balzerowi 
dyplomu doktora prawa honoris causa. 
\V auli zgromadzili się liczoi przedsta
wiciele duchowieństwa, władz rządowych 
i samorządowycn z prezydentem Rataj
skim na czele oraz wojskowości. Senat 
i dziekani z prorerektorem Dobrzyckim, 
przybyli w komplecie w uroczystych 
strojach i zasiedli na podwyższeniu. 
Licznie zgromadzona młodzież akademic
ka zgotowała gorącą owację czcigodne
mu doktorandowi.

W tej samej sali odbyło się tak
że 25 lecie .sprawy wrzesińskiej". Ol
brzymia sala przepełniona była doszczęt
nie młodzieżą Akademja miała przebieg 
bardzo uroczysty i była żywiołową ma
nifestacją na cześć tych, którzy potrafili 
się silnie prze ciwstawić germanizacji du
cha polskiego, a zarazem i zachętą dla 
tych, którzy obecnie swą pracę na niwie 
oświatowej, starają się wywalczyć Oj
czyźnie dawno oczekiwane i upragnione 
.lepsze jutro*.

Stanisław Dedo.

Poznań, w czerwcu 1926.

Gen. St. Haller przeniesiony 
w stan spoczynku.

Generał dywizji, Stanisław Haller, 
przeniesiony został rozkazem ministra 
spraw wojskowych w stan spoczynku 
z dniem 31 lipca.

Ostatnio stał gen. St. Haller na 
stanowisku szefa sztabu generalnego od 
czerwca 1923 do grudnia 1925 r.

Dotąd zwolnieni zostali oprócz 
gen. St. Hallera, generałowie; Szepty
cki, Józef Haller, Osiński, Pick. Inni w 
liczbie kilkunastu, oddani zostali „do 
dyspozycji* Min. spr. wojsk, lub szefa 
sztabu gen., tj. pozostawieni bez funkcji.

Gen. Sikorski ma według pogłosek 
objąć inspektorat w Wilnie po gen. 
Rydzu Śmigłym, który otrzymać ma po
dobno wyższe stanowisko gdzieindziej. 
Ostatnio mówiono o ewentualnem obję
ciu przez gen Rydza Śmigłego teki mi
nistra spraw wojskowych na wypadek 
gdyby z tego stanowiska ustąpił marsz. 
Piłsudski.

Minister Piłsudski a Hamlet.
Omawiając projekt reformy Konsty

tucji oolsklej. .Le Nouweau Siecle" pi
szę: Mirszalek P isudski skłonny jest zdaje 
się rządzić— weołog metod Mussoliniego, 
które z wielkiem powodzeniem przyjęte 
zostały we Włoszech. Dzienniki włoskie 
nie będą miały więcej powodów do wyrzu 
cania Piłsudskiemu, iż swojem wahaniem 
i skrupułami upadabna się do Hamleta.

Pomoc Sowietów 
dla górników angielskich.

P. Joynson Hicks, minister spraw 
wewnętrznych W. Brytanji, poinformo
wał dokładnie Izbę gmin o pomocy za
granicy dla strajkujących górników an
gielskich.

Górnicy niemieccy przesłali 5000 
funtów sterltngów, górnicy amerykańscy 
— 10.000 funt., a związki robotnicze 
holenderskie 6000 funtów.

Sowiety przesłały początkowo 
26.400 luntów, które angielskie ,1’rade- 
Uniony" manifestacyjnie odrzuciły. 
Wkrótce potem za pośrednictwem „Deu- 
tsche Bank* Sowiety nadesłały 175.000 
funtów, a za pośrednictwem pewnego 
banau amerykańskiego—25 000 funtów. 
Kiedy rząd angielski dowiedział się o 
tych przekazach, pierwsza suma była 
już wypłacona „Trade Unionom". Ale 
druga została — na żądanie rządu bry- 
tańskiego—zwrócona do Moskwy.

Kandydatura Rumunji 
du Rany Ligi Narodów.

Na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych Małej Ententy w Veldes 
postanowiono postawić kandydaturę Ru
munji do Rady Ligi Narodów. Nie usta
lono jeszcze, czy Rumunja ma zająć to 
miejsce na przeciąg lat trzech, czy też 
tylko jednego roku, by w tym ostatnim 
wypadku odstąpić je później Jugosławii. 
Kwestja ta zostanie rozstrzygnięta w 
Genewie przed zebraniem Ligi Narodów. 
Wzamian za to minister spraw zagra
nicznych Jugosławji, dr. Ninczicz, ma 
imieniem Malej Ententy przewodniczyć 
jednemu z najbliższych zgromadzeń 
Ligi Narodów. Mała Eutenta ma wystą
pić w sposób stanowczy przeciwko 
Węgrom w sprawie fałszowania bank
notów, a dr. Benesz oświadczył, że w 
obecnej sytuacji nie można myśleć o 
zawarciu z Węgrami układu na wzór 
Locarna.

Po przeczytaniu „Iskry"
dawaicle ia do przeczytania 
sąsiadom, ktaryeh ale stać 

na kupno gazety.
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ZTRZAKIEM-

Orkiestra.
Mytl s prjemówieni* prezydenta 

miasta A. Michaela, wygłoszonego 
(przemówienia oczywiście) na jednem 
z zebrań, a zwróconego da członków 
orkiestry.

To wprost niebywałe, 
To, coś, co się ledwie w głowie

mieści, 
By muzykantów grono całe, 
Chłop w chłopa mądry i dorodny 
1 instrumentów trzydzieści, 
Cała U orkiestra i rżnięta i dęta 
Musiała w sposób tak niegodny 
Słuchać jednego dyrygenta. 
Więc po to swobodę mamy 
I po to losom dzięki 
Zerwaliśmy więzów tamy, 
By dziś słuchać jednej ręki? 
Stanowczo żądamy sanacji 
We wszystkich orkiestrach. 
Niech marsza grają klarnety, 
Choć dyrygent zechce walca. 
Bo niby z jakiej słusznej racji 
Ma ktoś słuchać jednego palca? 
Niechaj kornety, porzucając przestrach 
Wobec jednej batuty 
W opozycji zagrają oberka, 
A zasię puzon z sumienia wyzuty, 
Niechaj ku tonom arji z oper zerka. 
Doeyś do djabłów trzystu 
Solidarności, co wolę wam pęta. 
Wśród wrzasków i świstu 
Pozbądźcie się dyrygenta!
Złamcie batutę, 
Niech się orkiestra na cząstki 

rozdzieli 
I niech każdy gra na własną nutę, 
Jaka mu do głowy strzeli.
Wyjdźcie z niewoli odmętów, 
Z kajdan barmonji, co indywidualność 

cofa w cień
I powtarzam, trzeba wyrżnąć 

dyrygentów 
Doszczętnie, w pień

Panowie, co gracie tak składnie 
Zastanówcie się choć tylko chwilę... 
Czy to ładnie
Wygrywać harmonijne tryle
I posłuchu świecić nam przykładem, 
1 ładem
W rozmieszczeniu różnych

instrumentów, 
(Choć miłe to coprawda dla ucha 

i oka), 
Gdy jednocześnie wszędzie pełno 

wstrętów, 
Jak Polaka długa i szeroka, 
Dla tych, co chcą współżycia 

zgodnego? 
Was tylko jednych batuty strzegą 
Od kłótni, od muzyki kociej. 
Wy tyłko jedne, flety i waltornie, 
I ty basie, 
Którego każdy skręt tak pięknie 

świeci, 
Wy tylko jedne w ogólnym hałasie, 
Słuchacie nie tyle pokornie, 

a Nie tyle w niewolnej rozpaczy, 
Ile świadome siły pracy solidarnej. 
Inaczej,
Bez chęci, co myśli zestrzeli 
Bez tej sumienności ofiarnej 
Orkiestrę dawnoby już djabli wzięli.

A żeście w posłuchu tacy uparci, 
Słuszną jest rzeczą, by wam złożyć 

dzięki 
I że ton każdy jeat jak z jednej 

bryły wykuty, 
Ceńmy mądrość sprawnie kierującej 

ręki 
l jednej batuty.

K. C-rk.

PISMA DO REDAKCJI.
Ponieważ w naszej Redakcji roz- 

Kssęły aię już urlopy wapółpracowni- 
w, prosimy naszych korespondentów, 

przyjaciół i informatorów, by byli ła
skawi adresować przeznaczona do uży
tku redakcyjnego listy pod adresem 
Redakcji. Jeśliby komukolwiek zależało 
■a doręczeniu listu do rąk współpra
cownika Redakcji, wówczaa obok adre
su osobistego należy dopisać: .Sprawa 
redakcyjna*, gdyż w przeciwnym razie 
może się zdarzyć, że Ust będzie czekał 
•a powrót adresata.

O willi mecenasa Pawełka.
Lepszy dom murowany, niż zamki na lodzie

Jeden z naszych czytelników w 
liście swym do Redakcji zwrócił uwa
gę na fakt budowania przez mec. Pa
wełka, socjalistę i prezesa Rady miej
skiej willi przy ul. Małachowskiego 
w Sosnowcu wprost Banku handlo- 
wego.

W uwagach tych czytamy, że 
właśnie ci, którzy najwięcej krzyczą 
o nędzy proletariackiej, ci, którzy 
domagają się upaństwowienia wła
sności prywatnej, ci, którzy zieją nie
nawiścią do tak zwanej burżuazji, 
oni to najszybciej się bogacą i wbrew 
głoszonym hasłom myślą przedewszy
stkiem o własnej kieszenj, o własnym 
dobrobycie.

Zarówno z tonem, jak i' treścią 
wspomnianego listu ze względów za

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.
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Dziś Agryplny P. M. 
jutro Nar. Sw. Jana Chrz. 
Wsch. słońca 3.15
Zach. . 7.t>9

Z TEATRU.
Teatr w Sosnowcu.

Dziś i jutro teatr nieczynny z powo- 
wodu prób .Osiołkowi w żłoby dano .

W piątek premjera .Osiołkowi w żło
by dano*.

W sobotę wielki koncert Na dochód 
Towarzystwa gniazd sierocych i wiosek 
kościuszkowskich. Udział przyjmują artyś 
ci scen warszawskich i zagranicznych; 
Franka Gordon Jurgielewicz, Eliza Burnej 
ko-Sadowska, Juljusz Hoffman, Ludwik 
Urstein. Wspaniały program, świetni wy
konawcy, oraz cel, zachęcą publiczność do 
zapełnienia tearu. Ceny miejsc od W gr. do 
5 zł. Sprzedaż biletów rozpoczęta.

W niedzielę jak zwykle dwa przedsta
wieniu, popołudniu o godz. 4-ej i wieczo
rem o 8 30

Teatr w Dąbrowie.
Dziś .Gdy kobieta zapragnie* ceny 

miejsc od 40 gr.do 2-50 zł. Początek godz. 
8.03 wiecz.

Teatr w Król Hucie.
W nadchodzącą-sobotę zespól teatru 

sosnowieckiego, wystawi pełną humoru 
operetkę .Cyrkówkę* z Wandą Zamorską 
w roli tytułowej, oraz kompletną orkies
trą złożoną z 2u osób. Sprzedaż biletów 
rozpoczęta.

Sprawa teatru.
Zarząd m. Sosnowca miał na 

wczorajszem swem posiedzeuiu roz
patrywać sprawę powierzenia kiero
wnictwa teatru sosnowieckiego. Na
razie jednak rozstrzygnięcie tej kwe
stji zostało odroczone do czwartku. 
Jutro zarząd miasta na specjalnem 
posiedzeniu przed posiedzeniem Ra
dy miejskiej rozstrzygnie komu mia
nowicie należy powierzyć kierownic
two teatru.

Rada mif 3'ca w Sosnowcu.
Posiedzenie Rady miejskiej w So

snowcu odbędzie się jutro o godzinie 7 
wieczorem. Porządek obrad jest nastę
pujący: Uprawnienie Magistratu do 
sprzedaży drogą publicznego przetargu 
lub z wolnej ręki przedmiotów przeję
tych przez Magistrat na pokrycie należ
ności podatkowych. Ustalenie wynagro
dzenia dla sekretarza Urzędu rozjemcze
go do spraw najmu i dla ławników te
goż Urzędu. W sprawie suosydjum dia 
państwowej szkoły górniczo-hutuiczej w 
Dąbrowie Górniczej. Uchwalenie w dru- 
glem czytaniu przepisów dotyczących 
eksploatacji przedsiębiorstw autoouso. 
wych w granicach tn. Sosnowca. Prośba 
Komitetu ratunkowego o zwolnienie od 
podatku wszystkich imprez urządzonych 
na rzecz Komitetu. Prośba Komitetu ra

sadniczych zgodzić się nie możemy. 
A nazwanie willi przez autora listu 
„Haremówką" jest, zdaniem naszem, 
conajmniej niesmaczne.

Jesteśmy zdania i zaznaczamy 
to przy każdej okazji, że bogactwem 
państwa jest zamożność jego obywa
teli i raczej wypada się nam cieszyć, 
że miastu przybędzie jeszcze jeden 
ładny budynek, a miejscowemu oby
watelstwu jeszcze jeden jego przed
stawiciel.

Stanowczo uważamy za lepsze 
to, co p. Pawełek robi, niż to co mó
wi w Radzie miejskiej i na wiecach 
przed dworcem kolejowym.

Lebszy burżuazyjny dom muro
wany, niż socjalistyczne zamki na 
lodzie.

tunkowego o zwolnienie od podatku z 
zabawy urządzonej przez T-wo .Roz
wój* na rzecz Komitetu. Prośba akade
mickiego Kola Zagłębian o zwolnienie 
od podatku zabawy tanecznej z dnia 5 
stycznia r. b. Podanie Piotra Niedziel
skiego o zwolnienie go z podatku od 
huśtawki. Wybór delegacji Rady miej
skiej na wystawę i zjazd urządzony 
przez Związek miast w Warszawie pod 
hasłem .Mieszkanie 1 miasto*. Udziele
nie urlopu prezydentowi i wiceprezyden
towi.

Odpust w Niwce.

Jutro, jako w dzień św. Jana 
Chrzciciela, patrona parafji niweckiej, 
przypada w Niwce odpust. Na dzień 
ten spodziewany jest duży napływ 
wiernych.

Dom kina „Udziałowego"*

Dom kina „Udziałowego" przy ul. 
3 maja w Sosnowcu ma w tych dniach 
przejść na własność Ministerjum kolei, 
właściciele bowiem domn nie wypełnili 
warunków, pod jakimi był im wydzierża
wiony plac, to znaczy nie wykończyli 
całkowicie domu.

Obecnie istnieje koncepcja oddania 
praw właściciela tej części domu, która 
jest już pod dachem, dzierżawcom skle
pów. Dzierżawcy ci zobowiązaliby się 
wzamian za to wykończyć mieszkania 
nad sklepami dia kolejarzy. To skrzy
dło domu, które dopiero rozpoczęto bu
dować, przejdzie jut pewnie w począt
kach lipca na własność kolei.

W loży restauracyjnej.
W tych dniach jedna z lóż restau

racyjnych Cukierni Warszawskiej w So
snowcu była terenem sceny niecodzien
nej. Siedział w niej mianowicie ławnik 
miasta p. T. D. w towarzystwie kilku 
panów. W pewnym momencie z niewia
domych bliżej przyczyn jeden ze współ
biesiadników w stosunku do p. T. D 
zareagował czynnie, Wśród gości resta
uracyjnych wzbudziło to zrozumiałą sen
sację-

Zakończenie roku szkolnego 
w szkole technicznej.

Po uroczystem nabożeństwie, 
odprawionem w niedzielę o godz. 9 
w kościółku kolejowym przez ka. ka
nonika Raczyńskiego, wszyscy ucz
niowie, personel nauczycielski, Koło 
opieki szkoły, oraz rodzice uczniów 
zebrali się w jednej z sal szkoły. Do 
zebranych uczniów przemawiali: inż. 
Okoński na temat „O naukowej orga
nizacji pracy", dr. Skulski, zachęca
jąc do dalszej pracy arbiturjentów, 
oraz Inż. Jaroński, jako wychowawca 
4 kursu, żegnając swych wychowan
ków i życząc im powodzenia w dal. 
szej pracy. W odpowiedzi przema
wiał arbiturjent Wł. Brzozowski, dzię- 
kując w imieniu kolegów za pracę 
proiesąrów i względy, jakimi byli o- 
toczeni w czasie pobytu w szkole. 
Następnie odbyło się rozdanie świa.

dectw tymczasowych arbiturjenton 
szkoły. Na zakończenie odśpiewane 
„Rotę" Konopnickiej, poczem dyrek
tor szkoły otworzył wystawę prat 
uczniowskich, która będzie otwartj 
do dn. 24 czerwca włącznie.

Tymczasowe świadectwa ukoń 
czenia szkoły otrzymali następujący 
arbiturjenci: Archman Józef, Bąbsk; 
Stefan, Biały Władysław, Bogdał Wła
dysław, Brzozozowski Władysław, Bu- 
cbolc Józef, Byczek Stanisław, Bilski 
Wacław, Kozera Stanisław, Dorabia
ła Leon, Gdesz Zygmunt, Jeżewski 
Czesław, Juszczyk Arkadiusz, Koźlik 
Tadeusz, Kocot Stanisław, Korek 
Zygmunt, Kostarek Wacław, Kowal
ski Adam, Krzciuk Daniel, Kupisie- 
wicz Leon, Koszowski Tadeusz, Kle- 
szczewski Zygmunt, Lubaszka Jan, 
Meieniewski Marjan, Michalski Wa
cław, Niemczyk Janusz, Oczkowicz 
Aleksander, Paliga Bolesław, Pio
trowski Władysław, Rudnicki Antoni, 
Wawrzyńczak Czesław, Siemieniec 
Marjan, Skorek Antoni, Skwarek Sta
nisław, Strojny Władysław, Szczer- 
biński Ryszard, Utracki Ignacy, Wol
ski Kazimierz, Przybytek Marjan.

Wystawa prac szkolnych i popisy 
dzieci w Grodźcu.

W ubiegłą niedzielę w szkole 
powszechnej nr. 1 w Grodźcu, odbył 
się popis dzieci oraz przegląd wysta
wy prac ręcznych. W uroczystości 
wzięli udział licznie zebrani rodzice, 
członkowie Dozoru szkolnego i Rady 
gminnej. W chęci zainteresowania 
audytorjum, nauczycielstwo starało 
się zwrócić uwagę na stronę artysty
czną tej niezwykłej uroczystości, wy
suwając na jej czoło deklamasje j 
śpiewy,wykonywaneprzez dzieci wszy
stkich oddziałów. Deklamacje prze
ważnie miały charakter swojski, o na
stroju patrjotycznym, poruszyły za
tem najczulsze struny duszy polskiej 
i obudziły wspomnienia z przeszło
ści. Nie brakło także humorystycz
nych. Śpiewy wykonano ze szcze
gólną starannością. Najwięcej okla
sków zyskały dzieci najmłodsze, któ
re popisywały się nawet śpiewem 
solowym. W końcu odbyły się ćwi
czenia gimnastyczne „korowody", wy
kazujące wielką zręczność i estetykę 
w ruchach dzieci.

Następnie zebrani udali się do 
prześlicznie udekorowanej pracami 
szkolnemi sali wystawowej. Obec
nych uderzyła na pierwszy rzut oka 
różnorodność prac ręcznych jako to: 
rysunków, wycinanek, robót z drze
wa i robótek kobiecych. Wiele ro
bót wykonanych jest w motywach lu
dowych z uwzględnieniem miejsco
wych obyczajów, których znajomość 
pobudza do umiłowania kraju ojczy
stego.

Z podziwu rodziców można wnio
skować, it zrozumiano praktyczny 
cel tych prac, oglądanych poraź pier
wszy. To też zebrani serdecznie i 
gorąco dziękowali kierownikowi szko
ły p. Lipczykowi jak 1 całemo gronu 
nauczycielstwa za gorliwą pracę i 
poświęcenie się dla ich dzieci.

Aby dać możność zwiedzenia 
wystawy wszystkim interesującym się 
tego rodzaju pracami, wystawa bę
dzie otwarta do dnia dzisiejszego tj, 
do środy włącznie i zwiedzać ją mo
żna bezpłatnie po lekcjach.

Wycieczka Domu ludowego 
do Zakopanego.

Wycieczka Domu ludowego w 
Sosnowcu do Zakopanego wyjeżdża 
dnia 26 czerwca rb. o godz. 19,41 z 
dworca warszawskiego. Zapisy przyj
muje i szczegółowych ioiormacyj u- 
dzieła kancelarja Domu ludowego Ja
sna 26 codziennie od godz. 19,21 do 
dnia 25 czerwca włącznie, Intorma- 
cje udzielane są również telefonicz
nie (telef. nr. 4-11 w godz. 7-19 co
dziennie).

Urlopy pracowników kolejowych.
Według komunikatu Min. kolei 

w roku 1926 pracownicy kolejowi 
mogą korzystać z urlopów wypoczyn
kowych według następujących wy
miarów.

Pracownicy etatowi mający po
nad 1 rok do 3 lat służby— 2 tygo- 
dnie, mająoy ponad 3 lata do 10 lat
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•łużby — 3 tygodnie, mający ponad 
10 lat 4 tygodnie.

Pracownicy nieetatowi stali i 
biurowe pracownice nieetatowe stałe 
(telefonistki i stenotypistki), oraz pra- 
cownicy niestali, mający przynajmniej 
i rok nieprzerwanej służby, po prze
kutemu bez przezwy 1 roku przez 8 
dni, po przesłużeniu bez przerwy 3 
l»t przez 15 dni.

Pracownicy nieetatowi stali, pra
cujący umysłowo w biurach i pra
cownicy młodociani poniżej 18 lat, 
Po przesłużeniu idywidualnie 1 roku 
przez 15 dni.

Pracownicy kontraktowi mają 
być traktowani indywidualnie, sto
sownie do przyjętych obopólnie zo
bowiązań kontraktowych. W razie 
braku w umowie odnośnego zastrze
lenia, nie przysługuje im prawo do 
Urlopu wypoczynkowego.

Pracownicy kolejowi mają pra- 
*o do korzystania z urlopów wypo
czynkowych płatnych, o ile stosunki 
•łuzbowe na to zezwalają, przyczem 
Urlopy należy rozłożyć równomiernie 
ha wszystkie miesiące do końca roku, 
Uwzględniając w miesiącach letnich 
Przedewszystkiem pracowników, ma
jących dzieci, uczęszczające do szkół.

Władzom kolejowym przysługu
je prawo cofnięcia udzielonego urlo
pu, skoro interesy służby tego wy- 
Zagają.

Urlopy, niewykorzystane z ja- 
kicbkolwiekbądź powodów w roku 
poprzednim, nie mogą być przeno
szone na rok obecny. Natomiast na
leży przestrzegać, by przy udzielaniu 
urlopów byli uzględniani przedewszy
stkiem ci pracownicy, którzy z powo
dów służbowych nie korzystali z ur- 
cpów w roku ubiegłym.

Wystawy szkolne 
prac uczniowskich.

Dziś została otwarta wystawa 
robót ręcznych uczenie państwowej 
średniej szkoły zawodowej w So
snowcu. Wystawa znajduje się w 
sali Trocadero przy teatrze i otwarta 
będzie do soboty dnia 26 b. m. włą 
cznie. Wstęp bezpłatny, wystawę 

zwiedzać można od godz. 9 rano 
0 6 wieczorem.

W piątek, dnia 25 b. m. zosta- 
le otwarta wystawą prac uczniów 

Państwowego męskiego seminarjum 
naUczycielskiego w Dąbrowie, obej 
■nująca bogaty dział wyroDów z kar
tonu, tektury, drzewa, rysunki najróż 
norodniejsze pomoce naukowe i t. p 
Wystawa trwać będzie do niedziel!, 
dnia 27 b. m. włącznie 1 zwiedzać ią 
®oina od godz. 9 do 2 popoł. i od 
godz. 4 do 7 wieczorem. Wstęp bez- 
płatny.

Sprawozdanie z .Tygodnia Czer- 
wonego Krzyża".

Przychód z tygodnia Czerwonego 
krzyża w Sosnowcu wyniósł: 

Za nalepki i naddatki 374 69 zł., 
*Westa uliczna 6|6 950,74 zł., wpisy 
“owych członków 12,50 zł. Razem 
1.337,93 zł.

Rozchód: Zarządu głównego w 
/yarszawie za mateijał propagando
wy 49,80 zł., nalepki 25,00 zł., szpilki 

® znaczków, rozklejenie afiszów i 
ft?nDe wydatki 22,10 zł. Razem 
*6.90 zł.
czo Czysty zysk łŁ 1»241>03 przezna- 
^ow^ D& urządzenie punktu opatrun- 

pr, Wszystkim tym, którzy łaskawie 
cę Y*ynili się przez swą współpra- 
Po’w?dź tel P°P«rcie tygodnia do 
sfc, yż«zych wyników Zarząd Pol- 
sern ° Czerwonego Krzyża składa 

a*czne podziękowanie. 
Skończenie roku szkolnego.

atąDj uiedzieię, dnia 27 b. m. na- 
Pafist Zakoóczenie roku szkolnego w 
«>auc,-Ow1em męskiem seminarjum 
uCx Zyc,el’k1em w Dąbrowie. Rano 
dx. -°wi? wraz z nauczycielami uda- 
p0 _ do kościoła na nabożeństwo, 
nie ś»Tr?cie zat odbędzie się rozda- 
wienUm??C1W? PolBc,one z przemó- 

1 śpiewami chóralnemi.

Odczyt w Dąbrowie.

••Ii ° sod2- wieczorem w
’** odc.v?y W> D^bl°wie odbędzie

,Jdea chweścjanska w zwler-

1 lis liinMa sMw®.
Kwiatki, które trzeba wyplenić.

Kiedy kupiectwo Zagłębia do
wiedziało się, iż mamy zamiar ogła
szać różne kwiatki, dotyczące prak
tyk władz skarbowych na naszym te
renie, a stosowanych przez gorli
wych urzędników przy ściąganiu na
leżności od podatników, zaczęto ze 
wszystkich stron nadsyłać nam cie
kawe dokumenty w tej sprawie.

Z całego stosu dowodów poda- 
jemy narazie kilka.

Pewna firma w Dąbrowie, pła
cąca kilka tysięcy podatków, otrzy
mała z urzędu skarbowego zawiado
mienie, iż przy sprawdzaniu któregoś 
z podatków stwierdzono różnicę, w 
wysokości... 1 grosza, wobec czego 
przesłano firmie nakaz płatniczy, ce
lem wyrównania różnicy.

Naturalnie, firma nie chcąc na
rażać się na ewentualne kroki egze
kucyjne, celem ściągnięcia tak olbrzy
miej różnicy i nie chcąc wogóle mieć 
do czynienia z tak inteligentną biu
rokracją, 1 grosz przesłała za pośre
dnictwem PKO.

Jeżeli obliczyć wartość pracy i 
papieru w tym wypadku, łatwo prze
konamy się, iż ściągnięcie 1 grosza 
kosztowało conajmniej 2 zł. komen
tarze, zdaje się, zbyteczne.

A teraz inny wypadek.
U jednego z kupców w Dąbro

wie, kontroler urzędu skarbowego 
stwierdził, iż kupiec w ciągu 2 lat 
„ukrócił" opłaty od przedmiotów 
zbytku o 6 zł. 73 gr. .Ukrócenie" to 
wynikło z tego powodu, iż kupiec 
stosownie do rozporządzenia, doli
czał 10 pr., tymczasem kontroler był 
zdania, iż opłaty należało zaokrąglać 
tj. gdy np. wypadało pobrać za jakiś 
przedmiot 1 zł. 17 gr. kupiec powi
nien był liczyć 1 zł. 20 gr. Jeżeli w 
ciągu 2 lat „ukrócenie", czyli mówiąc 
językiem zrozumiałym, różnica wy
niosła aż 6 zł. 73 gr. łatwo zrozu
mieć, jak wielka stała się zbrodnia.

Przy dalszej kontroli urzędnik 
spostrzegł, iż pewien podatek, w wy
sokości 28 zł. 08 gr. był nie w ter
minie wpłacony. Nie namyślając się, 
kontroler podsumował obydwie kwo
ty, tj. 6 zł. 73 gr. i 28 zł. 08 gr. i po 
pewnym czasie kupiec otrzymał z u- 
rzędu nakaz płatniczy na zł. 1044 gr. 
30, nałożono bowiem nań 30 krotną 
karę. Widocznie tym sposobem wpa
ja się w ludność poszanowanie praw 
i lojalność.

— Pewien kupiec w Dąbrowie 
nie zapłacił w terminie podatku o- 
brotowego, w wysokości 250 zł. Pe
wnego dnia zjawił się sekwestrator i 
pomimo, że sklep przedstawia war
tość kilku tysięcy, sekwestrator oce
nił towar i rzeczy aż na 205 zł. Wi- 

cładle obecnej chwili*. Odczyt urzą
dzony będzie staraniem Rady powia- 
t owej Nar. Org. kobiet.

żebranie Ch. D. w Dąbrowie.
Zarząd Ch. D. komunikuje nam, 

iż zebranie członków i sympatyków, 
które miało się odbyć w Dąbrowie 
w niedzielę, zostało przesunięte na 
czwartek, dnia 24 b. m. Po refera
cie dr. Stawińskiego, odbędzie się 
dyskusja.

Z ruchu wydawniczego.
Nakładem księgarni „Trzaska, 

Evert i Michalski" w Warszawie wy
szedł z druku 9 ty tom „Ilustrowanej 
Encyklopedji Trzaski, Eyerta i Michal
skiego" pod redakcją Dra Stanisława 
Lama.

Wianki w Będzinie.
Dzisiejsze święto wianków w 

Będzinie zapowiada się bardzo inte- 
sująco. O godzinie 7 wieczorem sfor
muje się na rzece korowód łódek, u- 
dekorowanych lampionami i zielenią. 
Jednocześnie na brzegu rzeki będzie 
śpiewał chór pieśni świętojańskie 
Odbędzie się również koncert orkie
stry. O godzinie 8 puszczanie wian
ków. Pozatem będą fajerwerki i o- 
gnie bengalskie. 

docznie w dzisiejszych czasach na 
pokrycie 250 zł. nie wystarcza nawet 
zlicytowanie bogatego sklepu.

W innem przedsiębiorstwie miał 
miejsce fakt następujący: Kupiec wy
stawił dostawcy weksel za przysłany 
towar, lecz będąc zajęty rozmową, w 
czasie wypełniania wekslu wypisał 
złą datę płatności. Fabryka po otrzy 
maniu weksla natychmiast błąd spo
strzegła i zwróciła go kupcowi, pro
sząc o przysłanie właściwego. Ku
piec naturalnie posłał weksel inny, 
przepraszając fabrykę za omyłkę i 
bezwartościowy weksel włożył do 
teczki.

Po jakimś czasie kontroler urzę 
du skarbowego sprawdzając dowody, 
znalazł wspomniany weksel i oczy
wista natychmiast chciał zrobić uży
tek z tak cennego odkrycia. Dopiero 
pokazanie całej korespondencji w tej 
sprawie i godzinne wyjaśnianie isto
ty sprawy zdołały przekonać inteli
gentnego kontrolera.

— Pewien kupiec w Będzinie 
miał zapłacić 100 zł. podatku, kiedy 
u podataika zjawił się sekwestrator 
i chciał zabierać rzeczy, kupiec po
biegł do sąsiadów z prośbą o poży
czenie mu pieniędzy na uregulowa
nie należności, która łącznie z karą i 
kosztami egzekucyjnemi wynosiła już 
121 zł. Uradowany kupiec przynosi 
pieniądze, tymczasem okazało się, iż 
brak mu jeszcze 10 zł. na zapła4tnie 
za platformę, na którą miano zabrać 
jego rzeczy. Ponieważ kupiec znalazł 
jeszcze 5 zł. sekwestrator policzył 
wszelkie koszty, poczem wystawił 
kwit na 95 zł. pozostałe zaś 5 zł. miał 
kupiec w najkrótszym czasie zapła
cić. Kupiec przedewszystkiem rnusiał 
uregulować sąsiadów, którzy poży
czyli mu na zaspokojenie sekwestra- 
tora, tymczasem po tygodniu zjawił 
się sekwestrator powtórnie celem 
ściągnięcia 5 zł. przyczem kupiec 
rnusiał zapłacić 2 zł. kosztów i 3 zł. 
za platformę.

Inne skargi dotyczą niebywałego 
wymiaru podatków. Gdy np. w I pół 
roczu obliczono obrót na 10 tysięcy, 
w 11 półroczu, pomimo zmniejszone
go mchu handlowego, obrót podwyż 
szono dziesięciokrotnie, są także li
czne wypadki żądania od kupców po 
datku, pomimo, iż ci nie prowadzą 
handlu i nie wykupili patentów.

Fakty dowyższe nie świadczą po
chlebnie o sprawnej działalności na
szych władz skarbowych, lecz wido
cznie są to rzeczy obojętne tam, 
gdzie ma się iść bodaj „po trupach". 
Zapomniano tylko, iż „trup" nie daje 
dochodu i nie płaci podatków. 

Koniec zabawy o godzinie 11 
wieczorem.

Tradycyjne święto wianków 
w Niwce.

Jak już donosiliśmy, organizacje 
kulturalno-oświatowe i wychowawczo 
sportowe w Niwce, organizują dzisiaj 
święto puszczania wianków na Białej 
Prze E szy.

W programie między innemi są 
żywe obrazy pt.: Bitwa pod Racławi
cami, Święty Jur, Polska wyzwolona, 
Sen harcerek w wigilję nocy św. Ja
na i wiele innych. Zostały sprowa
dzone specjalne ognie bengalskie i ra
kiety z Krakowa, oraz cenne nagro
dy za najbardziej efektowne wianki.

Początek godz. 8 wiecz. Ceny 
miejsc od 1 zł. do 10 gr.

Niewątpliwem jest, źe bogaty 
program, efektowne nagrody, niskie 
ceny, a przedewszystkiem cel uro
czystości, bo dochód przeznacza się 
na Komitet ratunkowy w Niwce, ścią
gną wszystkich mieszkańców Niwki 
i okolic.

Przedstawienie w Strzemieszycach.
Sekcja dramatyczna klubu spor

towego „Siła" w Strzemieszycach po 
dłuższej przerwie wznowiła swą dzia
łalność rozpoczynając próby pod kie
rownictwem znakomitego reżysera

teatrów amatorskich p. W. Kozłow
skiego z wybornej krotochwili pod 
tytułem „Ciotka Karola". Sądzić na
leży, że mieszkańcy Strzemieszyc po
zbawieni przez dłuższy czas sympa
tycznej rozrywki tłumnie pospieszą 
Da mające się odbyć w krótkim cza
sie przedstawienia.

Wyjaśnienie w sprawie gospodarki 
w nadleśnictwie „Siewierz".
Uprzejmie proszę o umieszcze

nie w swoim piśmie „Iskra" wyjaśnie
nia na skutek artykułu, umieszczone
go w Nr. 125 z dnia 5 b. m. p. t. 
„Niebywała gospodarka w nadleśnic
twie „Siewierz", który to artykuł 
szkaluje moje dobre imię. Wyja
śniam, że byłem bezpośrednim zwierz
chnikiem gajowych: Józefa Gocyły i 
Piotra Kurzei, lecz nie nadleśniczym, 
a leśniczym i na skutek moich rapo
rtów Gocyła Józef został oddany pod 
sąd.

Jednocześnie obaj ci gajowi 
wnieśli skargę na mnie, powołując 
na świadków swoich krewnych.

Śledztwo nie wykazało żadnych 
nadużyć z mojej strony, lecz tylko 
nieścisłe wypełnianie instrukcji służ
bowej. Ponieważ zaś byłem urzędni
kiem kontraktowym i termin umowy 
kończył śię 1 kwietnia 25 roku, a 
śledztwo przeciągnęło się do końca 
marca br. Dyrekcja warszawska, nie 
czekając na rezultat śledztwa, przy
słała następcę na moje miejsce.

W Warszawie oświadczył ml 
dyrektor departamentu, iż przestęp- 
stwa karuego z mej strony nie było, 
a tylko przekroczenie służbowe. Po. 
nieważ w Dyrekcji warszawskiej na 
razie posada odpowiednia dla mnie 
nie wakowała, wydano mi świadec
two w dn. 7 kwietnia za nr. 1083 z 
celem zwrócenia się do Dyr. biało- 
wieskiej, w której był wakans.

Będąc Jednak związany sprawa, 
mi rodzinneml w tych stronach, pro
pozycji nie przyjąłem, a zwróciłem 
się o posadę do magistratu m. Czę
stochowy. Dzięki poufnej opinji Dyr. 
lasów państwowych ' w Warszawie 
posadę otrzymałem i dotąd pracuję.

Z poważaniem 
Stanisław Gembarzewski. 

Częstochowa, d. 15-VI-26 r.

Ładny ptaszek.
W komisariacie policji sosnowie

ckiej zjawili się dwaj niemieccy ko
misarze policji z Lipca, prosząc o 
aresztowanie niejakiego Ajzyka Be- 
ckermeistra. Ow Beckermeister oakar- 
żony jest o popełnienie szeregu kra
dzieży w pociągach międzynarodo
wych przy pomocy kolejarzy niemie
ckich.

Natychmiast po zameldowanie 
policji sosnowieckiej udało się schwy
tać Beckermeistra na dworcu, zale
dwie złodziej zdążył przybyć pocią
giem z Katowic.

Wiadomości praktyczne.
W dzisiejszych trudnych warunkach, w ja- 

kieł pozostaje nasze Państwo, czynnikami mo- 
gącemi wybitnie wpłynąć na ich poprawę sąs 
zrównoważenie budtetu handlowego, wzmoże
nie konsumcji piodukcji krajowej — a co za 
tem idzie, usunięcie bezrobocia.

Do wzmoienia konsumcji wyrobów krajo
wych mogą i winny się niepoślednio przy
czynić gospodynie — Polki.

Dzięzi praktycznym zaletom rozpowsze
chniło się w czasach ostatnich użycie prosz
ków do prania — Są to w olbrzymiej wię
kszości wyroby importowane. i

Obecnio na ryąku mamy takiż produkt — 
nieustępujący zagranicznemu jakością — ■ 
tańszy — i jako krajowy — zasługujący aa 
poparcie

|est nim proszek „Blask* 30 proc, i „Ma
ra* 45 proc wyrobu Wielkopolskiej Wytwórni 
Chemicznej Tow. Akc. w Poznaniu — który 
forąco naszym gospodyniom polecamy.

493-5

OFIARY.
— Janicki Baltazar na krowę dla 

I dzieci po śp. Ormanach składa zł. 5. 
(pięć).

— Pracownicy polskiej Dyrekcji U- 
bezpleczeń wzajemnych w Sosnowcu na 
dzieci po śp. Ormanach składają złotych

— Wygrane w kółku rodzinaem zł. 
15 (piętnaście) na krowę dla dzieci pc 
śp. Ormanach.

— Mikuła Czesław jako karę skład, 
na biedne dzieci zł. 3. (trzyl
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Kronika Zawiercia.
Kasa miejska a Fundusz bezrobocia.

Od początku utworzenia Funduszu 
bezrobocia, magistraty i gminy wiejskie 
muszą pełnić zastępczo funkcje tej insty
tucji za opłatą prowizji, która powinna 
być płatna w takiej wysokości, aby nie 
narażać kasy samorządów na dopłaty. 
Między innemi Magistrat miasta Za
wiercia od dłuższego już czasu otrzy
muje prowizję niewystarczającą i dlate
go musi dopłacać z własnej kasy, w 
przeciwnym bowiem razie musialby 
przerwać akcję.

W tej sprawie Magistrat wystąpił 
do Funduszu bezrobocia o podwyższe
nie prowizji, oraz wydelegowanie spe
cjalnej komisji, do zbadania faktyczne
go stanu rzeczy, albowiem okazać się 
może, że w organizacji prowadzenia 
administracji Funduszu bezrobocia są 
pewne usterki, których gdyby się okazały 
tnożnaby przez udzielenie rad I wska
zówek uniknąć.

Do tej pory były w tutejszym Fun
duszu bezrobocia różne komisje, jed 
nakże żadna złych komisyj nie zainte
resowała się powyższą sprawą. Magi
strat jest zmuszony w dalszym ciągu 
dokładać do tej instytucji własną go
tówkę, nie mówiąc już o tem. że przy 
życzliwem poparciu Tow. akc, „Za
wiercie", Magistrat daje bezpłatnie lo
kale, które bezrobotni niszczą w wyso
kim słupni, oraz opłaca rozmowy te
lefoniczne prowadzone przez Fundusz 
bezrobocia, które obciążają w dużej 
mierze kasę miejską. Dotychczas pomi
mo prośby Magistratu, Fundusz bezro
bocia nie pomyślał o podwyższeniu 
prowizji Magistratowi. Fundusz bezro 
bocia jako jednostka również samorzą
dowa powinna prowadzić swe sprawy 
we własnym zakres.e, a jeżeli ma usta
wą przewidziane korzystanie z usług 
magistratów i gmin wiejskich, to po
winna dbać o to, aby gminy te nie do
kładały z własnych funduszów, tembar 
dziej, że wszelkie niezadowolenia brz- 
robotnych skupiają się na Magistracie.

Pęknięcie rury.
Wczoraj w godzinach rannych, w 

fabryce szkła Rejch i S-ka w Zawier
ciu, wskutek nagromadzenia się gazów 
pękła rura. Silna detonacja dała się 
słyszeć w calem mieście. Na szczęście 
wypadku z ludźmi nie było.

ZYCIE PRZED SĄDEM.

Stówa i rzeczywistość.
Mówi się czasem o jakiejś panien

ce, że piękna jest jak Sen świętobli
wych młodzieńców, jak marzenie. Oczy 
to odblask najczystszego błękitu nieba, 
włoski, jak struny złote na harf e roz 
piętę, usta, jak wisienki, ząbki to pe
rełki chyba, rumieniec samej jutrzenki 
siostrzan, uśmiech — nadzieja wcielona, 
mina królowej frygijskiej, a figurka, fi
gurka, zwiewna i czarująca, jak naj
cudniejszy miraż pustynny, jakby z o- 
brązu Fra Filippa Lippi...

Acb, gdyby to prawda była!
Okazuje się bowiem akurat, że 

panienka piękna jest, jak sen przy nie
strawności. Oczy to odblask prawdzi
wego mosiężnego rondla, włoski, jak 
źdźbła zbutwiałego siana, usta, jak bra
ma „nawściąż otwarta", ząbki to przed- 
potowe wykopalisko, rumieniec — dzie
ło szminki, uśmiech może przyprawić o 
atak wątrobiany, mina przekupy anda
luzyjskiej, a figurka, figurka.. Nie, prę- 
dzejbym pióro moje złomił, niżbym ta
ką szpetotę odtworzył.

Czasem jednak jest odwrotnie. 
Ludziska szkalują wobec obcych jakąś 
niewiastę, mówiąc, że jest potworna, 
tymczasem wychodzi na jaw, że to dzie
wuszka jak cukiereczek.

Np. panna Janina Z. jest pod 
względem fizycznym zupełnie bez za
rzutu, a mimo to odpalony jej wielbi
ciel Wacław W. opowiadał o niej takie 
niestworzone rzeczy, źe aż brat dziew- 
/zyny ujął się za nią, nabijając plotka 
towi kilkanaście guzów.

Został zresztą skazany za to na 
•o Zł. grzywny.

Ł«łr.

Paraliżowanie prac Urzędu Ziemskiego.— Podrywanie autorytetu w'adz.
Wieś Rokitno—Szlacheckie, któ

rej większa część padła w ubiegłym 
roku pastwą pożaru, z całą energją 
przystąpiła do sanacji swoich stosun
ków rolnych. W pierwszym więc 
rzędzie należało pomyśleć o rozpo
czętej już likwidacji serwitutów, cią
żących na majątku Rokitno-Szlachec- 
Ue, a co zatem idzie przeprowadzić 
potem komasacje gruntów, by nowe 
osiedla pobudować już ua odpowied- 
niem miejscu i rozpocząć należytą go
spodarkę rolną, mającą wszelkie da
ne do żywotnego rozwijania się.

Rozumując potrzebę tych prac 
1 najszybsze ich wykonanie, Powiato
wy Urząd Ziemski Da czele z kiero
wnikiem p. komisarzem Laskim za 
jął się z całą energją temi pracam* 1 
Przymusuwy układ przy likwidacji 
serwitutów, bezwzględnie wymaga u- 
ciążliwej pracy, dla przeprowadzenia 
wszelkich formalności przewidzianych 
ustawą. Wytężona praca systematy 
cznie posuwała się naprzód i wszys 
ko było na jaknajlepszej drodze. A 
przysłowie mówi że „gdy pan Bo 
da kupca to djabeł faktora". Przj 
słowie te można zastosować, w da 
nym wypadku. Mała grupka malkon 
tentów znalazła sobie opiekuna w o 
sobie niejakiego Stanisława Przyby
łowskiego z Warszawy, który jako
by z ramienia „Wyzwolenia", chcąc 
pokazać swemu konkurentowi par- 
tyjneinu z Niezależnej partji chłop
skiej posłowi' Ledwocbowi, jakiego 
on może na terenie ego działalność 
narobić^ „bałaganu" rozpoczął agita
cję wśród włościan, niezadowolonych 
z przeprowadzonych uchwał.

W ub niedzielę i poniedziałek na 
boisku T-wa „Sokół" w Będzinie od 
były się zawody wewnętrzne g maazjum 
Zgromadzenia kupców w Będzinie i 
gimnazjum państwowego w Dąbrowie, 
urządzone staraniem gimnazjum w Bę
dzinie.

Przebieg i wyniki zawodów były 
następujące:

Przedbieg na 100 m.: kl. 5 Habuś 
Juljan—14 sek, kl. 6 Łodziński — 12,8 
sek., kl 7 Chorzeiski—13,3 sek. Finał:
1) Łodziński—12,4 sek., 2) Chorzeiski, 
3) Habuś Juljan.

Rzut oszczepem: Habuś Juljan — 
32,05 m, Modzelewski — 31.62 m, Ka
czyński 30,82 m; poza konkursem: Kra
jewski Jerzy, Dąbrowa — 36,61 m., Ło
dziński, rzut z palca—35 65 m

Rzut dyskiem: Modzelewski—24,97 
m„ Łodziński—23,54 m ; poza konkur
sem; Krajewski—26,81 m.

Eksport węgla polskiego uzależnio
ny jest w dużej mierze od sprawności 
naszych kolei. Ponieważ w znacznej czę
ści wywozimy węgiel drogą morską przez 
Gdańsk i Gdynię, przeto zdolność prze
pustowa lioij kolejowych, łączących te 
poriy z zagłębiami węglowemi, gra pier
wszorzędną rolę. Poprawia się ona z 
miesiąca na miesiąc. Statystyka wykazu
je, źe coraz większe ilości wagonów 
przewożą węgiel ze Śląska i z Zagłębiu 
Dąbrowskięgo do Gdańska i do Gdyni.

O pracy, jaką muszą wykonywać

Nie na tem jed <k ogranicza się- 
działalność pana Przybyłowskiego. 
Będąc doskonałe poinformowany o 
każdera przybyciu komisarza dla 
przeprowadzenia formalności urzędo 
wycb.pan ten wraz ze swoimi zwolen

ZE SPORTU.
Zawody szkolne w Będzinie.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Zgórą 5,000 wagonów węgla 
ładują codziennie kopalnie polskie.

nikami stara się steroryzować komi
sarza ziemskiego i pozostałych włoś
cian, doprowadzając demagogicznemi 
przemówieniami swemi do tego, źe 
komisarz ziemski w tych warunkach 
zmuszony jest czynności swoje prze
rywać i dopiero interwencja policji 
kładzie kres podnieceniu włościan.

Na ostatniem zajściu, które miało 
miejsce w ubiegłym tygodniu, jak 
stwierdza protokuł policyjny Przyby
łowski były urzędnik — bezwyzna
niowiec sądownie karany nietylko, 
źe me dopuszcza komisarza do roz- 
poczęcia czynności urzędowych, ale 
nawet posuwa się do rzucania kalum- 
nij i wszelkiego rodzaju oszczerstw i 
potwarzy na władze państwowe i sa 
morządowe, oskarżając ich o łapo
wnictwo itp. rzeczy. Tego rodzaju 
wystąpienia agitatora podrywają w 
dużej mierze autorytet naszych władz 
wśród ludności wiejskiej i sieją nie
nawiść do naszego ustroju konstytu
cyjnego.

Miejscowa policja, jak widać, uie 
może unieszkodliwić sama tego agi
tatora. Sprawą tą więc winno zain
teresować się starostwo, względnie 
p. prokurator, który posiada już— 
skargę, skierowaną przez komisarza 
ziemskiego. Jednocześnie należy do
lać, źe agitator ten ma juź wytoczo- 
ych kilka spraw przez Okręgowy 

<rząd ziemski w Kielcach za swoje 
tąpienia pod adresem tego urzę- 

lu.
Sprawa jest tembardziej palącą, 

źe w nadchodzący oiątek wyznaczył 
komisirz ziemski d szy tok przez
wanej ostatnio akcju likwidacji ser
witutów. O ile więc Przybyłowski, 
ta wielce szkodliwa jednostka, nie 
zostanie izolowany to różne prace 
związane z przyszłym rozwojem wsi 
utkną znów na dłuższy już okres 
czasu na martwym punkcie. F.

Koszykówka (połowa gry) 12:0 na 
korzyść Dąbrowy; piłka latająca (jedna 
partja) 15:2 na korzyść Dąbrowy. „Szczy- 
piorniak"—7 5 (5:1) na korzyść Dąbro 
wy; w dwa ognie (drużyny klas czwar 
tych) 8'.5 na korzyść Będzina, „Szczy- 
piorniak" (drużyny klas czwartych) 5:3 
na korzyść Dąbrowy.

W drugim dniu zawodów odbyły 
się najpierw rytmiczne ćwiczenia gitn 
nastyczne uczenie gimnazjum p Repliń- 
skiej, które wypadły bardzo efektownie. 
Po ćwiczeniach uczenie odbyły się dal 
sze zawody uczniów:

Pchnięcie kulą: Chorzeiski—9,04 m, 
Łodziński—8.60, Modzelewski— 7,25 m.,

Skok w wyż; Łodziński—1,45 m., 
Modzelewski—1,40 m., Chorzeiski, So
snowski, Musiałowicz. Tencer—1,30 m.

Skok w dal: Łodziński — 5 33 m, 
Modzelewski — 4.80 m , Mikołajewski 
— 4 74 m.

koleje w związku z przewozem węgla 
świadczy ilość wagonów, jaka podsta
wiana jest codziennie w kopalniach do 
załadowania.

Ogółem koleje dostarczają kopal
niom do załadowania codziennie w 
czerwcu 5,048 wagonów (liczba przecię
tna). Z tego na Górny Śląsk przypada 
codziennie 3.500 wagonów, na Zagłębie 
Dąbrowskie 1,200 wagonów, na Zagłę
bie Krakowskie 313 wagonów i ua Za
głębie Cieszyńskie 35 wagonów,

Ożywienie w przemyśle wfóKhnnl- 
czym W Łodzi zaznaczył się znaczny 
wywóz towarów włókienniczych do Li
twy. Spodziewany również jest w naj
bliższych dniach wywóz większej ilości 
towarów do Galacu. W celu zakupu 
towaru przybył do Łodzi przedstawicie! 
jednej z największych firm rumuńskich. 
Sfery przemysłowe żywią nadzieję, że 
w drugiej połowie sezonu letniego roz- 
pocznie się bardzo ożywiony eksport 
towarow włókienniczych do Argentyny

Dalszy wzrost sksnrtu wsgla z 
POlSKl. Jak się dowiadujemy z Min. ko
lei, wskutek rozciągnięcia taryf/ ulgowej 
na linje kolejowe, prowadzące do stacji 
granicznej Drawski Młyn, ilość węgla 
polskiego, eksportowanego prez kopal
nie górnośląskie tą drogą do portu 
szczecińskiego, w ciągu paru dni wzro
sła tak dalece, źe na stacji tej utworzył 
się zator. Zatarasowanie stacji tlamacźy 
się główne stratą czasu, spowodowaną 
przystosowywaniem tej malej stacji do 

' bkiego dokonywania formalności gra- 
i/ch Dla uregulowania powstałych 

stą Tudności i celem usunięcia zatoru 
Mi: .:rjum skarbu zarządziło zwiększe
nie ,. .sonelu celnego na stacji Drawski 
Młyn, a Ministerjum kolei wstrzymało 
chwilowo dalszą wysyłkę węgla w tym 
kierunku. Stacja Drawski Młyn może 
przepuszczać dziennie 18 pociągów z 
węglem, czyli około 709 wagonów.

Dzięki ostatnim zarządzeniom Mi- 
niśterjum kolei ilość węgla polskiego, 
eksportowanego zagranicę przez Gdańsk’ 
Gdynię i Szczecin, doprowadzona zosta
ła obecnie do maksimum.

KRONIKA OLKUSKA.'
Straż ogniowa w Pilicy.

W Pilicy, w powiecie Olkuskim, 
jest straż ogniowa ochotnicza. Naczelni
kiem jej jest p. Edward Kwapisz apte- 
karz w Pilicy, a pomocnikiem jego p. 
Kulka sekretarz gminny. Właściwie sa 
oni zwierzchnikami jedynie dla własnych 
honorów, gdyż strażacy w liczbie 13 
ludzi, idąc np. na ćwiczenia w dniu 3 
bm. bez żadnego naczelnika, a nawet 
jego zastępcy, pozwolili sobie na śpie
wanie podczas marszu nieprzyzwoitych 
piosenek, nie zwracając uwagi na dzieci. 
Które ich otoczyły, jak również lekcewa
żąc sobie uwagi ze strony starszych.

Uznanie dla lekarza.
Podczas otwarcia resursy olkuskiej 

w sobotę dnia 19 bm , o czem pisaliśmy 
już, panie z miejcowej inteligencji wrę
czyły znanemu i cenionemu w Olkuszu 
i okolicy, lekarzowi d-wiSt Buchowiec- 
kiemu, emerytowanemu generałowi w. p. 
pięknie wykończony adres z setką prze
szło podpisów mieszkańców Olkusza w 
uznaniu jego zasług dla dobra Ojczyzny 
i społeczeństwa

Okolicznościowe przemówienie z 
przypomnieniem dużych zasług genera
ła, wygłosił p. stararosia Stamirowski. 
—Odpowiedział wzruszony generał, dzię
kując każdemu z osobna za życzliwość.

W efektownie przystrojonych zie
lenią i kwiatami salach resursy, zebrała 
się licznie inteligencja oraz rzemieślnicy 
bawiąc się w miłym towarzyskim na-, 
stroju do rana Oprócz koncertu, na któ» 
rym popisywały się: grą na fortepianie 
młoda utalentowana pianistka panna 
Taclkowska, oraz śpiewem również mło
da i znana śpiewaczka, panna Hellerów- 
na z Klucz,—urządzone były tańce, któ
re przeciąguęty się do rana.

Z życia artystycznego.
W niedzielę, dnia 20 bm miejsco

we Tow. „Hejnał* urządziło wieczór 
pieśni i muzyki. Chóry męski I miesza
ny pod batutą ks. T, Kozłowskiego wy
konały cały szereg utworów z precyzją. 
Oprócz śpiewu, miłą atrakcją były wy
stąpienia panien Bulwianki i J. Scibo- 
równy z deklamacjami. Jak zwykle, za 
chwycal również swą grą ua skrzypcach 
przy akompaniamencie fortepianu, znany 
amator-muzyk p. Witczyński.

Całość wypadła b. ładale. Po kon
cercie odbyty się dla hejnalistów tańce.

Wiec.
Związek chłopski, który stara się 

wszelkiemi sitami opanowuć wsie w po
wiecie O.susiim, zapowiedział od 20 
bm. do Końca bieżącego miesiąca szereg 
wler-w nolltycwycfc
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Z całej Polski.
Profanacja oośwlecanal figury 

w Rykach.
W tych dniach w osadzie Ryki, 

bow. Garwolińskiego. miało mieisce zaj- 
<c,e> które mogło pociągnąć za sobą oo- 

nas ępstwa. Mianowicie do miesz
kańca Rvk — Pelsacha Engela przybył 

odwiedziny svn jego podobno nmv- 
8’owo chory, który przechodząc z ojcem 
około godz. 5 popoł. obok figury św. 
L®narda stojącej w parku właściciela 
“yk—Marchwickiego. nagle rzucił się na 
'«Ur<ł i zrzuciwszy ją z piedestału, po- 

rozbijać w kawałki.
Ojciec przerażony czynem syna, 

{■^obno chcial mu przeszkodzić, lecz 
". hiógł mu dać rady. Zaalarmowani 
/^szkańcy Ryk zbiegli się na miejsce 
Djbfanacji, rzucili się na profanatora I 
MVby nie natychmiastowa interwencja 
p°Ucji, mógłby on nie wyjść żywy.
. Tłum podniecony zajściem począł 

w szyby w domach żydowskich i 
£aru żydów zostało dotkliwie pobitych. 
*'°llcja nie dopuściła jednak do dalszych 
aemonstracyj, choć nastrój ludności jest 
w dalszym ciągu silnie podniecony.

Engela przytrzymano i izolowano.
Na miejsce przybyły władze sądo- 

7? i administracyjne. W nocy Engela 
Odesłano do Garwolina.

W dniu następnym odbyła się uro
czysta procesja na mieisce sprofanowa- 
neJ figury.

Jubileusz tarnonnlsRiegn Sokoła.
W dniu 20 b. m obchodziło tarno

polskie gniazdo sokole 40-lecie swego 
linienia oraz 30-lecie Vl, Okręgu podoi- 
skiego. Uroczystości jubileuszowe gniaz
da wypadły nader okazale. Wzięto w 
hich udział zwyż 1000 sokołów 1 soko
le z okolicznych gniazd przybyli liczni 
delegaci z innych dzielnic sokolich. 
Mielnicę Małopolską reprezentowali wi
ceprezes dr. Małaczyństi i nacz. Coo- 
^'cki. W uroczystości, której nastrój był 
bardl° podniosły, wzięli udziai: senator 
M Orliński, posłowie Marnaczyński, ks.

atus i Sobolak. Bo Mszy św., od pra- 
w kościele parafialnym, ruszył 

Pochód dżwiękacn trzecn muzyk
na boisko, gdzie przemówieuia repre
zentacyjne wywarły głębokie wrażenie. 
‘ °niimo niepogody, kióra z chwilą po 
południowego programu ustąpiła, zebrały 
się na boisku koło nowego ogrodu nie
przejrzane tiumy publiczności. Cwicze.ua 
pod kierunkiem naczelnika ót. juzwy 
wypadły okazale. We wszystkicn uroczy
stościach niedzielnych wziął udziai wo
le woda Zawistowski.

Zatarg magistratu z firmą Ulen.
W Lublinie pomiędzy firmą Ulen a 

Władzami miejskiemi doszło do poważ- 
ne«o zatargu. Firma ta zdecydowała 
Wszystkie artykuiy potrzeone do robót 
^oalizacyjuych sprowadzać z zagranicy. 
Wywołało to ostry sprzęci w ze strony 
J^ąąlstratu. sprawa będzie się rozstrzy
ga w Warszawie.

Likwidowanie biur Fandaszn 
fiezrouocia.

dyrektor Funduszu bezrobocia pan 
rzacuUnt Kmita dokonał inspekcji za- 
sce °w obwodowych F. B. w Małopol- 
nopWschodniej: w Stanisławowie, Tar- 
Wanou,^rohoóyczu i Lwowie. Zdecydo- 
ilość .łl||cw,dować ze względu oa nikłą 
iarQ ^zroootnych biuro obwodowe w 
hie *U‘ interesy bezrobotnych na tem 
jaj erpią, Kdyż będą om zaiatwani 
zastęp ląa Da mleiscu Prie£ tost) tu cje 
QÓW nhŁe’ W lea SPU3Ó° liczba zarzą- 
41. Owodowycb F.B zmniejszy się do 

Namierzona jest dalsza icn redukcja.

Morderstwo cod Łowiczem, 

rano Jr.Ub' sobo‘« 0 godzinie 6 i pół 
kau *Iacaiąc z patrolu policjanci spot- 
Getrów urtle» * cale8łośc‘ czterech kilo- 

“ Łowicza woz, a w mm jed- 
ra*neoo Pau W0ŻDIC? 1 wyrostka ciężko 
doornwór) rriewleziono go do miasta i 
dzenie URtZi°n° do Potomności. Docho- 

-ożm™"? 1'“
A«omtto pAl°? ““ lrxMy 1Ł°WICIa. 

“>• Ga?», a“a'?h p° zaK“P *ri“- 
y wyjeżdżali x Ławica, podbiegi 

do nich na szosie mieszkaniec Łowicza. 
25-letni Antoni Burzykowski, czeladnik 
rzeźniczy i poprosił, aby go z sobą wzięli 
na co, znającgo, chętnie się zgodzili.Gdy 
dojechali do owego lasu, Borzykowski 
wydobył browning i strzeli! z tylu w 
głowę woźnicy Dziędziale, który padl 
odrazu trupem. Następnie Chciał za

Stał ożycia u mdium ijiit
Niebezpieczny eksperyment. — Walka z polipem.

Ten, który ongiś wyży wał śmierć 
w szranki i zwycięsko .pokonał" wo
dospad Niagary, rzucając się w zam
kniętej beczce w odmęty spienionych 
wód, ostatecznie został pozbawiony 
życia przez... łupinę owocową. Kapi
tan Bob Leach, słynny szampjon a- 
merykański, zmarł niedawno temu — 
jak donoszą gazety angielskie—wskU' 
tek nieudałej operacji nogi, którą 
złamał, poślizgnąwszy się na ulicy na 
łupinie od pomarańczy.

W r. 1911 Leach, wówczas 41- 
letni mężczyzna, dokonał swej karko
łomnej sztuki w obecności trzystu 
tysięcy widzów. W stalowej, we
wnątrz wyściełanej beczce, kształtu 
cygara, stoczył się on z wodospadu 
.Podkowa" 168 stóp wysokiego. 
Wpadłszy do rzeki, beczka porwaną 
została przez olbrzymi bałwan, który 
ją rzucił na 20 stóp w górę. Następ
nie .stalowe cygaro" przez osiemna
ście minut pozostawało w szalonym 
wirze u stóp wodospadu, gnane w 
kółko przez huczące odmęty. Wszel
kie usiłowania wydobycia beczki z 
tego wodnego p.ekła, okazały się 
płonne. Tysiączne rzesze widzów 
ogarnęło przerażenie: nie mogło ule
gać wątpliwości, że śmiałek swój 
czyn bohaterski przypłaci życiem. A 
toli po pewnym czasie silny prąd 
wyrwał beczkę z kotłujących się wód 
i uniósł ją ku brzegowi. Leach'a wy
dobyto w stanie nad wyraz opłaka
nym; początkowo sądzono, że wyzio
nął ducha, wkrótce okazało się jed
nak, ze żył jeszcze, był atoli do tego 
stopnia .poturbowany", że rnusiał 
parę miesięcy przeleżeć w szpitalu. 
Od wrażeń doznanych podczas do
konywania niebezpiecznego ekspery
mentu, włosy kapitana Leach’* cał
kowicie posiwiały.

Niemnie] straszne są przeżycia 
w wodnym żywiole, cboC w zgoła 
odmiennych warunkach, dwuch kra
jowców Archipelagu Malajskiego, 
Znany francuski podróżnik Vermer 
w ten sposób opisuje w jednem z 
pism paryskich to niezwykłe zda
rzenie:

Korzystając z zaproszenia mego 
znajomego, przedstawiciela wielkiej 
liriny juoilerskiej w Marsylji, udałem 
się z nim pewnego dnia na połów 
pereł. Obaj siedzieliśmy pośrodku 
czółna, podczas gdy dwaj tuziemcy, 
Manu l brat jego letuan wiosłowali, 
— jeden przykucnąwszy na przodzie 
łódki, drugi stojąc za nami w tyle. 
Znajdowaliśmy s<ę wśród lagun pew
nej słynnej wyspy perłowei XVlorza 
Południowego. Zatrzymawszy się na 
głębi około pięćdziesięciu stóp, na 
zuak dany przez mego towarzysza, 
Letuan począł czynić przygoto wania 
do pierwszego skoku, błońce stało 
u zenitu i |ego ogniste promienie 
przenikały talię wody do bardzo zna
czne) głębokości. Opodal skłony ol
brzym.ej raty koralowej staczały się 
ku jasnemu dnu morskiemu. W bo
kach skały widniały ciemne groty.

Obserwując nurka przez lornet
kę, widziałem, jak letuan z zadzi
wiającą zgrabnoscią poruszał się w 
tym zaklętym podwodnym świecie, 
jak szarpał i wyrywał ogromne sko

Willa Napoleona na Elbie.
Rząd włoski czyni przygotowania 

do odoowiema i konserwacji wilii, w 
której mieszkał Napoleon na Elbie. Wil
la jest obecnie bliska upadku; dotych
czas mało kto troszczył się o jej zacho

strzelić i chłopca, ale poniewać zaciął mu 
się rewolwer, zaczął go bić rękojeścią po 
głowie i gdy chłopiec stracił przytom
ność, zbój, sądząc, źe zabił go, zrewi
dował obydwu, przyczem zabrał młode
mu Pletlafowi 300 zl. z Kieszeni I zbiegł 
Dotychczas nie odszukano go.

rupy. Znajdował się w oddaleniu o- 
koło piętnastu stóp od skały koralo- 
wej, do której był odwrócony tyłem. 
Nagle z położonej najgłębiej groty, 
błyskawicznie wysunęły się dwie 
macki, grubości gumowego węża po
żarnego, które prawie równocześnie 
owinęły się o nogi i pierś nieszczęs
nego nutka. Z okrzykiem zgrozy po
dałem lornetkę znajomemu.

— Polip Oktopus! — zawołał 
tenże.

Tymczasem bystre oczy Manu, 
śledzącego, każdy ruch brata pod 
wodą, dostrzegły rozpaczliwe poło
żenie Tetuana. Pochwyciwszy szyb
kim ruchem leżący w łódce kamień, 
zaś w prawej dłoni dzierżąc olbrzy
mi nóż malajski, odważny młodzian 
zanurzył się w głębię. Tetuan prze
bywał już prawie półtorej minuty pod 
powierzchnią morza. Z zapartym od
dechem przypatrywaliśmy się drama
towi, rozgrywającemu się w głębiach 
wodnych, Mogliśmy dostrzec Manu, 
który wymacnując nożem, z każdą 
chwilą przybliżał się do brata, ''aie 
równocześnie także ujrzeliśmy ze 
zgrozą wyłaniające się z jamy skal
nej straszliwe kształty olbrzymiego 
polipa. Przez cały ten czas, biedny 
Tetuan nie ustawał w usiłowaniach, 
aby wyrwać się z śmiertelnych objęć 
morskiego potwora. Ale okrutny płaz 
nietylko że nie puszczał swojej ofia
ry, ale w pewnej chwili pochwycił 
straszliwą macką także śpieszącego 
z odsieczą Manu. Widzieliśmy jesz
cze tylko, jak ten ostatni błyskawicz
nie, raz wraz zadawał nożem ciosy 
okropnemu zwierzęciu. Potem po
wierzchnia wody zabarwiła się czarną 
cieczą, uniemożliwiając nam dalsze 
obserwowanie wstrząsającego wido
wiska.

Minęło jeszcze trzydzieści se
kund. Pochyleni nad burtą łódki, po
zostawaliśmy pod wrażaniem przeży
tych krótkich, lecz strasznych chwil. 
Nieszczęśliwym tym ludziom nieste
ty pomóc nie byliśmy w stanie. Zre
sztą pozbawieni przez tak długi czas 
powietrza, według wszelkiego praw- 
dopodoDieństwa już nie żyli. Wtem 
w oddaleniu kilkunastu metrów od 
łódki plusnęła woda i niebawem na 
powierzcbi ukazała się kędzierzawa 
głowa tUanu. Krew sączyła mu obfi
cie z nosa i uszu.

— Prędzej, prędzej — wołał na 
nas.

Kiedy podpłynęliśmy bliżej, do
strzegliśmy, że ciągnie za sobą ciało 
brata. W kilka cnwil później obu 
nieszczęśliwych młodzieńców mie
liśmy juz w łodzi. Tetuan jak nieży
wy leżał na dnie kanoe; mój towa
rzysz niezwłocznie zajął się ratun
kiem. Dzięki jego umiejętnym za
biegom nurek po pewnym czasie 
drgnął i zaczął oddychać.

— Apae! żyjel — zawołał ura
dowany Mauu i wskazując ręką w 
głębię, dodał;

— Ten djabeł tam już prawie 
nas miał — ale dostał nożem cztery 
razy. Teraz zdycha. Apakal Zjem 
jego sercel

Tetuan oddychał już regularnie: 
był ocalony l 

wanie. Kząd obecnie wyznaczył już 
znaczniejszą sunę na jej restaurację i 
na dalsze utrzymanie jej w odpowied
nim stanie.

Wieści z Rosji.
Rucli powstartczy na Ukrainie.

.Rui* donosi, że w gubernji Pol- 
tawskiej ukazały się przeciwsowieckfe 
powstańcze oddziały konne. W okoli
cach stacji Romodan działa oddział zło
żony z 200 ludzi, pod dowództwem kpt. 
Mofota. Oddział ten dokonał na stacji 
Romodan napadu na oddział armji czer
wonej. Napad został zlikwidowaay 
dzięki pomocy pociągu pancernego „Kra- 
snyj". W powiatach Pirariatinskim i Pri- 
lukskim działają oddziały powstańców, 
którzy wysunęli hasło obalenia władzy 
sowieckiej na Ukrainie I restauracJ’i u- 
stroju hetmańskiego a gen. Skoropad- 
skim na czele. Oddziały te rozpowsze
chniają wśród ludności odezwy generała 
Skoropadskiego. Dowództwo sowieckie 
czyni wszelkie starania dla likwidacji te
go ruchu. Z Kamieńca na Podolu do
noszą również o ukazaniu się oddziałów 
powstańczych. W powiatach Lltińsklm 
oraz Leticzewskim działa niejaki ataman 
Zgura. Według sowieckich danych u- 
rzędowych ruch powstańczy kierowany 
jest przez oficerów, przybyłych na Ukra
inę z Wiednia. GPU ukraińskie wyde
legowało do Wiednia specjalnych agen
tów w celu śledzenia organizacyj gen. 
Skoropadskiego.

Podstęo fcolszawlckl.
„Gazeta Poranna" podaję w kore

spondencji z pogranicza sowieckiego: 
Jak donoszą z Moskwy rozstrzelano tam 
niejakiego Zandera wraz z jego 17 kre
wnymi i niejaką p. Wowczenko, z którą 
utrzymywał on bliższe stosunki. Swego 
szasu znikł ze stolicy bez śladu oficer 
Zander, jeden z kierowników tajnego od
działu moskiewskiej rady wojeanej, za
brawszy ze sobą tajne szyfrowane do
kumenty. Wysłani za nim w pogoń cze- 
kiści odnaleźli go w Hiszpanji i posta
wili mu ultimatum: albo dobrowolnie 
wróci do Sowietów, albo też władze mo
skiewskie rozstrzelają jego najbliższych 
krewnych i pannę Wowczeako. Zander 
zdecydował sę wrócić. W Moskwie o- 
bietnicy nie dotrzymano i rozstrzelano 
nietylko zwabionego w powyższy sposób 
Zandera, ale i jego bliskich.

Wezwano też do Moskwy kierow
nika sowieckiej misji zagranicznej Dow- 
narowicza i rozstrzelano go. Nadto are
sztowano około 40 działaczy Rewwo- •
jensowietu.

igltacla polskich komnalstów.
„Gazeta Poranna" podaję z pogra- 

uicza sowieckiego: Z Charkowa dono
szą, źe na ostatniem posiedzeniu zjazdu 
polskich działaczy z Ukrainy złożył kie
rownik polskiego biura przy ukraińskim 
Giku szczegółowe sprawozdanie o wy- 
nikach dotychczasowej akcji komunisty
cznej wśród ludności polskiej. Wedle 
jego twierdzenia, 35 proc. Polaków na 
Ukrainie zorganizowano w ostatnim cza
sie przez stworzenie tak zw. autonomi
cznych narodowo-administracyjnych jed
nostek. Całą propagandę wśród Pola- 
ków prowadzi się w języku polskim. U- 
rządzono 6 ruchomych szkól oraz 18 sta
łych uczelni z polskim językiem wykła
dowym. W Kijowie i Żytomierzu założo
no polskie filje szkól agitacyjnych w ce
lu wychowania agitatorów komunizmu 
wśród Polaków. Utworzono też 
sądy polskie (t. z używaniem języka pol
skiego) w Marchlewsku, Berdyczowie i 
Jemelczynie. Główną uwagę zwrócono 
na rozwój republiki polskiej w March
lewsku, dotąd, jak zaznaczył referent, 
skierowano „lepsze siły narodu polskie
go z Ukrainy". Jako główne zadanie 
działaczy polskich na przyszłość zjazd 
wysunął żądanie systematycznego zwal
czania wpływu reakcyjnego ducnowień- 
stwa katolickiego wśród ludności pol
skiej. Uchwalono w związku z tem nie- 
dopuszczać księży do udziału w społe
czno-kulturalnych organizacjach pol
skich.

Przy zakupnie towarów 
prosimy powoływać się 

na ogłoszenia 
w „ISKRZE".

Cwicze.ua
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Z TAJEMNIC 
PONUREJ ZBRODNI.

Powieźć napisana przez K. N.

(ciąg dalszy) 77)

I trzeba właśnie nieszczęścia, 
aby w dniu tym, gdy pod dachem 
korynowskiego pałacu gościła śmie
tanka towarzystwa całego kiaju, zja
wił się ducb Banka, jakiś Jerzy Za- 
wolski, awanturnik z końca świata, 
o którym ongi głosiły francuskie ga
zety, iż został schwytany przez dzi
kie plemiona Indjan i prawdopodob
nie żywcem ze skóry obdarty!..

Gdyby hrabina przewidziała kon
kluzję tych odwiedzin, a raczej praw
dziwie meksykański sposób wręcze
nia owego biletu wizytowego, była
by znalazła środek zapobieżenia a- 
wanturze, lecz zagalapowana w wy 
sokiej swej wyobraźni, uniesiona po
nad sprawy zwykłych śmiertelników, 
popełniła błąd, który ją odrazu spro
wadził z tych wyżyn..

1 oto ci, którzy unosili się nie
dawno nad rozumem, dystynkcją i 
innemi przymiotami drogiej kuzyny... 
po tak niespodziewanej awanturze, 
spoglądali na siebie w sposób bar
dzo znaczący. Nawet jeden z dal
szych kuzynków, paryżanin, zadekla
mował w kąciku bajeczkę Lafontaina 
„o indyczce, która wodziła orlęta". 

Za ten dowcip nagrodzony został o- 
klaskami pięknych hrabianek.

Wprawdzie tańce, wykwintna ko
lacja, wyborne wino i arcy - zabawna 
komedyjka, odegrana przez soleni
zanta i księżniczkę M*... poprawiła 
humory, a zabawa ciągnęła się jesz 
cze całe trzy dni i tyleż nocy, lecz 
hrabina Korynowska zauważyła, iż ta 
pyszna śmietanka jest, inimo zachę
cających uśmiechów i wesołości, co
kolwiek nądwarzoną-

A i sama była w usposobieniu 
wcale nie anielskiem.

Tak jak wszystko na świecie, 
bo i samo życie, skończyły się gody 
w pałacu Korynowskim.

Przez kilka dni hrabina była nie
widzialną.

Włodzimierz zaś towarzyszył 
księstwu M*... do Podolskiej gub., 
asystując pięknej kuzyneczce, która 
gwałtownie flirtowała ładnego chłop 
ca, trzymając go cały tydzień pod 
siłą ognia swych bateryj...

Wiadomość o powrocie Włodzi 
mierzą, hrabina przyjęła z radością, 
polecając prosić go do siebie.

— Długo bawiłeś! — rzekła do 
wchodzącego syna, odpowiadając po
całunkiem na przywitanie — jak wi
dzę ta mała księżniczka zajechała ci 
w głowę nie na żarty! choć powiem 
otwarcie... to partja nie dla ciebie 
moje dziecko...

— Z powodu?..
— Ależ to ludzie zrujnowani!.. 

tam zaledwie zdobędą się na wypra
wę odpowiednią tytułowi domu...

— Czy tak?., nie wiedziałem o 
tem! nie byłbym asystował tej małej. 
Szkoda czasu!..

— E! nic straconego! ^zabawiłeś 
się trochę i na tem koniec... wszela
ko dobize to przyjąć do wiadomości.

Włodzimierz ziewnął i podniósł 
się z Kanapy, aby przejść się po sa
lonie.

Matka powiodła za nim wzrokiem.
— Kazałaś mnie prosić do siebie 

mamo, sądziłem, iż to coś ważnego... 
bo wyznam ci, iż czuję się trochę 
strudzonym... i jeśli pozwolisz...

— Ależ zalecam nawet!., idź spo
cząć... pogawędzimy przy herbacie.

Włodzimierz wysunął się po
śpiesznie.

Hrabina nie umiała sobie wy- 
tłomaczyć dwuch rzeczy. Jakiejś dziw
nej powagi, której dotąd nie zauwa
żyła w Włodzimierzu, a z drugiej 
strony wahania się w przedstawieniu 
pewnych pewnych projektów. Oba
wiała się bowiem, aby pełnoletność 
syna nie pozbawiła jej. matki, roli 
samowładnej pani domu?..

— A!., to byłaby śliczna nagro
da ooświęceń całego życia, najpięk- 
niejszycb dni swej młodości!., nigdy! 
nigdy!, szeptała w duchu, poraź 
pierwszy od wielu lat niespokojna 
o siebie...

Jedyn tylko był człowiek, który 
posiadał wyłączny wpływ na hrabinę. 
Człowiekiem tym był starzec sie

demdziesięcioletni, prałat i dziekan 
okoliczny, proboszcz kościoła Kory
nowskiego.

Poważna, wysoka jego postać 
o siwych włosach, spadających na 
pochylone nieco ramiona, zarysowała 
się w pośród odsuniętej portjery.

— Witami witam księdza prała
ta! — zawołała, szybko podnosząc się 
hrabina — Pan Bóg cię sprowadza, 
jestem właśnie w takiej chwili zwąt
pienia, iż sama siebie nie poznaję!..

— Witam 1 cieszę się, że tak 
na czasie przybywam do pani hrabi
ny... Jakże się miewa młodzieniec po 
tych wszystkich asamblacb?.. zdarł 
pewno ze dwie pary trzewików, bo, 
o ile sobie przypominam, bardzo lu
bi taniec.

— Przed chwilą poszedł spo
cząć, powróciwszy z Podolskiej gub., 
dokąd odprowadzał księcia Al*... z żo
ną i córką, bawiących dni kilka u 
mnie.. Ale... ale... dlaczego to ksiądz 
prałat zaraz po wotywie tak nam 
znikł z kościoła... chcieliśmy go za
brać na obiad...

Prałat zażywał tabakę w tej wła
śnie chwili, patrząc z pod oka na 
mówiącą...

(c. d. n.)

PrakUczne Panie i Burnsie 
używajcie proszki do prania tylko 

MEWA 45"l» lub BLASK 301.
3,5oo a otrzymacie bielizna biała lak ouch łabędzi

Kupno i sprzedaż.
10 groszy za wyraz.

flsoba obrotna, doświadczona umi& 
’ jąca dobrze gotować z dobremi 

referencjami potrzebna. Mamlok Pił- 
sudskiego 68. 3558

l którego można czerpać kolo
salne zyski, a brak mi gotówki 
do produkcji, Poszukuję więc 
wspólnika, z kapitałem najmniej 

2 000 złotych.
Zgłoszenia składać do admini
stracji .Iskry" pod: wynalazek" 

2560

tl/yprzedaż towarów żelazno-galan- 
•* teryjnych masy upadłości firmy 

.T. Chrzanowski", sosnowiec, Piłsud- 
sudkiego 14 Ceny znacznie obniżo
ne. Uwaga! Lampy karbidowe wozo
we 1 zł. 75 gr. sztukal_____3335
Camocbodzik sprzedani, 2 ćyl. 2—3 

uaób, tanio byle saraz. Wiado
mość: Biuro Dzienników, |. Hlawskl, 
Sosnowiec. 3484-1

Samochód osobowy 4 siedzeniowy, 
na chodzie w dobrym stanie oka

zyjnie du sprzedania Wiadomość so
snowiec lei. 127.3531-2

Nauka i wychowanie.
10 groszy za wyraz.

MEWA 45°|0 - BLASK 30%

™ PALETYNA
znany z swej dobroci jako najlepszy

DinzYi liszaje, żółte plamy, !«uwa Kiegl bieli 1 idtlMll pleć.

Żądać w składach aptecznych. Do nabycia we wszystkich 
drogerjach i aptekach ua Gór. ym Śląsku. 3476

I WŁOSY RATUJCIE!!
Ł Balsam RAdio-tapiil pobudza du życia obumarłe cebulki, wywołuje za- 
E dziwiająco szybko (po dniach 8) bujny porost włosów i brwi, niszczy 
i łupież, rozdwajanie się i anemję włosów. Zapobiega siwiźnie. Sprzedają 
r składy apteczne w Sosnowcu: Jagiełłowicz, Reiner, Frydecki, Kwiatek, 
| (oskowicz, Lancnian, Szpigiel i inne, w Będzinie: Misiorski, Eibunyć, Re- 
| gizer, Wekselman i inni w Dąbrowie: Grochowski, Maneta i Inni. Tamże 
t do usunięcia zmarszczek w ciągu 10 dni piegów, wągrów, czerwoności no- 
| sa w ciągu 5 dni. Krem Teatral-Sary Bernhard. Teatral stosuje się na 
F noc. Z rana myć należy twarz wodą ciepłą, douawjzy łyżkę spirytusu. Jeśli 
| żyć Teatral jako podkład pod puder, takowy me zasypuje się 12 godzin

usuwa herbata ziołowa Baldur, apt. Schlechta- 
zupełnie nieszkodliwa. Niezwłoczna strata wagi. 
Pomaga prze mianie materii i trawieniu.Prospekty 
gratis. Cena pudełka zł. 3.50, 4 pudełka zł. 12.

DR. GEBHARD 4 CO. GDAŃSK.

potrzebny.
Wymagane wykształcenie conaj- 

mniej 4-klas owe.
Oferty uprasza się składać do ad
ministracji .Iskry* pod .praktykant 

biurowy*.

Choroby płuc!
I Stosowany przez pp. Doktorów

■ “Balsam Thiocolan Age“ 
przy gruźlicy, bronchicie, kaszlu 
ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego, powiększa wagę 
iała. .Balsam Thiocolan Age" 
przedają apteki i składy apteczne 
drogerje). Żądajcie tylko w ory- 
ginalnem opakowaniu apteki 

-i>83 A. Gąseckiego 
w Warszawie, Leszno 41

Jmlrt usnliie listo'
(z kogutkiem) 

znakomicie ułatwiają funkcje 

organów trawienia.
Idealny środek przy zaparciach 

i przeciwko otyłości. 4930 
Sprzedają apteki i składy apteczne

Kuza z mlekiem do sprzedania. Ko- 
walska 3 Maja 3-b. 3542-1

Do sprzedaniadom wraz z' zabu
dowaniami gospodarskiemu w 

tem place frontowe. Wiadomość: Za
górze, Ryngier 3561-1

Sprzedam kredens kuchenny, stół. 
Szenowska 15 Hirszberg. 355b-2

rjarmo prawie wyucza-stenograf 
wszystkich Instytut Slenograficz 

ny. Warszawa, Krucza 26. Pro 
spekty wysyłamy bezpłatnie 

_______________ 3318-3t
Ą bsolwcnt Szkoły Technicznej udzie' 

la lekcji w zakresie tejże Szkoły 
względnie przysposabia do egzami
nów wstępnych. Ceny najniższe. So
snowiec, Szenowska 17. Chwalej, 

3556

Z powodu likwidacp przedsiębior
stwa do sprzedania tanio 2 auto

busy .Ford* obejrzeć można. Mo- 
drzejów Kopczyński. 3557-2

! Lokale.
10 groszy za wyraz.

2 pokoje z kuchnią do wynajęcia. 
Konstantynów, Kamienna 6 u go- 

sDoJarza. 354S-2
Piekarnia w pcmym "oiegu’do bii- 

stąpienia. Wiadomość .Iskra Dą- 
browa tiorn 3517-1

Cziero-poMoiuwe mieszkanie kuca
nia i wszelkie wygody odstąpię, 

lub zamienię na mniejsze. Wiado- 
mość .Iskra*. 3567
Dokój umeblowany do wynaięcia
r przy rodzinie. Piłsudskiego nr. 64
11 p. m. 9. 356-1-2

I Posady i prace.
Zaofiarowane 10 groszy za wyraz.)

ydolny pracownik fryzjerski potrze- 
bny zaraz, Dąbrowa Górn. Sobie- 

skiego 10. Opielak. 3513-1
potrzebna zaraz sklepowa do pie-
* karni tylko z handlu pozamiej-
scowa z kaucją Sosnowiec, Mała
chowskiego 1. 6. 3544- i
potrzebny*czeladnik, kamasznik So-
* snowiec, Ostrogórska nr. 12. 53491

Poszukuje się do B ura EiekróteĆh- 
nkzego, samodzielnego nawijacza 

(kawalera) do motorów i maszyn 
wszelkich prądów, obeznanego z pra
cą warsztatową i instalacjami elek- 
trycznemi na siłę i światło. Oferty z 
podaniem żądanego wynagrodzenia i 
odpisy świadectw do Administracji 
.iskry" pod adr. ,KSK Nawijacz". 

3561

zasieoca ledaktora i ituaktor <>.Yr>owieuzialnv: Konstanty C Wier lc

Różne.
10 groszy za wyraz.

przyjmę kiku panów na stołowanie.
* Wiadomość filja .Iskry" Zawier
cie;________________ 3575-2
Óbady zdrowe gospodarskie. De-
v kierta 24, parter. 3563-2

Zgubione dokumenty.
10 groszy za wyraz.

IZozioł Tadeusz unieważnia zgubio. 
ne papiery wojskowe, wyd. przez 

PKU Sosnowiec. 3479-1
Liszei Wdisocrg Sosnowiec, Modrzę' 
* jowska 31 zgubioną 11/6 książe
czkę wojskową dowód osobisty i 
kartę demobilizacyjną unieważnia, 

3499-2
lĄ/ dniu 3U kwietnia Skradziono pa- 

szport na wyjasd do Francji 
wyd. przez Urząd pośrednictwa pra
cy w Mysłowicach, Książkę wojsko
wą i kartę mobilizacyjną, wydane 
przez PKU Sosnowiec na imię Win
centego Wygaś. ________ 3522-1
Duczak Jan zgubił dowód ~ osobistyj 

wydany przez Starostwo w Piń
czowie. 3423-2
'i gubiono weksel in-blanko na su- 

mę zi. IOOj na zlecenie Marjan- 
ny i Władysława Potasinskich pod- 
pisał |an Krzynawski. 3535-2 
Składziono książkę wojskową, wyd. 

przez PKU Szamotuły bernarda 
Montaga 3542-2

Aleksander Nurczynsm zguoił ksią, 
żkę Kasy chorych, wydaną przez 

Tow. Akc. Zawiercie. 3553-2

Józef Tomecki zgubioną książeczką 
wojskową, wyuaną przez PkU So- 

snowiec unieważnia. 3555-3 ,
Iózei Nobis zgubioną Kartę demubu 

lizacyjną i książkę wojskową unia 
ważnia. 3562
Lipman Boruch sgubił ksiąteęzM 

wojskową, wyd. przez PKU Pih 
ucw. 3527-2 


